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Mapa plastyczna Tatr Wysokich
w  pedziałce 1 : 5 0 , 0 0 0  wykonana w gipsie w fermacie 5 6 x 3 2

wydanie drugie poprawione.
Wydanie pierwsze tej mapy zostało  całkowicie wyczerpane. Między 

innemi zakupiło egzemplarze : M u z e u m  g e o l o g i i  c. k. S z k o ł y  P o l i ­
t e c h n i c z n e j  w e  L w o w i e ,  I n s t y t u t  G e o g r a f i c z n y  w L y o ­
n i e  i w i e l e  i n n y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h .

Prof. Dr. E. Romer pisze o tej mapie;
„Praca p. Lerskiego stoi pod względem techniki modelerskiej zupełnie 

na wysokości zadania, wiernem zachowaniem podziałki i w kierunku piono­
wym wyróżnia się szczególnie korzystnie od innych prac tego rodzaju; zasłu­
guje przeto na rozpowszechnienie jako dzieło metodyczne...

Lwów, 14. XII. 1906
„Taternik‘; Organ Sekcyi Turystycznej Tow. Tatrzańskiego pisze 

w Nrze 1. 1907 str. 14.:
„Jest to stanowczo najlepsza z istniejących map plastycznych Tatr, 

zwłaszcza pod względem konturu grani, który wykonano na podstawie zdjęć 
fotograficznych z możliwą wiernością*.

Cena 4 0  SC®** Skład główny w „Księgarni powszechnej" Lwów, pl. Halicki,
Dla członków Sekcyi Turystycznej i prenumeratorów „Taternika" cena zniżona 

- ... 30 koron. Zamówienia przez administracyę „Taternika".

W Adwiaistracyi „Taternika"
( j l  Cerski =  £wów, plac Benardyfcki l. 3).

nabyć można:

„TATERNIK11 rocznik L, 1901
(na wyczerpaniu!) po 5 koron za egzemplarz.

A. GARLICKI: „0 czytania map i oryentowaniu sie w terenie11.
Cena 30 hal.

Nowe odznaki Sekcyi Turystycznej Towarzystwa Tatrzańskiego
są do nabycia w cenie 3-20 koron u skarbnika Sekcyi T. Wilusza 
(Lwów, Akademicka 15). Z przesyłką: w liście zwykłym 3 5 0  kor.;  
poleconym 3 5 5  kor.



Organ Sekcyi Turystycznej Jowarzystwa Tatrzańskiego.

Rok II. Lwów, 1 października 1908. Nr. 5.

M IECZY SŁA W  ŚW IERZ.

CO D olio ie  Starolcśoej.
Ostra i poszarpana grań otwarła się przed nami, gdyśmy stanęli na 

przełączce, gdzie „Orla Perć“ łączy się ze ścieżką na Kozi Wierch. Było nas 
trzech: ja, mój brat i W. K. Niemiłosierne krzyki i wrzaski z Zawratu i Orlej 
Perci prześladowały nas dotąd ciągle, niemiły stanowiąc dyssonans z ciszą 
tatrzańską; wezwania „Taternika" nie pomagają widocznie.

Ruszamy granią. Kilka ostrych turniczek, zjazd na linie, później p o ­
chyła płyta, a wreszcie ostra grań aż na przełączkę nad Buczynową Dolinką, 
oto cośmy napotkali na tem przejściu. O godzinie piątej dopiero stanęliśmy 
na szczycie Koziego Wierchu, a przez ten czas zmieniła się pogoda: gęsta 
mgła ujęła nas w  swój miękki uścisk, czasem i deszcz zaczął zalatywać. 
W ypędzona cisza powracała zwolna, wyludniały się tak rozbrzmiewające 
niedawno góry, z turni spływał ku nam łagodny wieczór.

Poczęliśmy iść ku Pięciu Stawom. Późno juź w noc zapukaliśmy do  
schroniska w  Roztoce, spragnieni spoczynku po uciążliwym nocnym marszu.

Nazajutrz pierwszą naszą myślą było: pogoda  czy deszcz. Patrzymy 
przez okno. Rozzłocona polanka śmiała się w esoło  ku słońcu, nad nią, 
w  lekkim rannym wietrzyku, chwiał się ciemny smrekowy las. Pogoda  
więc cudna. Szybko, bo późna b>ła godzina, ruszyliśmy Doliną Białej Wody, 
chcąc dostać się na górne piętra Świstowej Doliny, ażeby stamtąd wyjść  
prosto na Szczyt Świstowy. W kilka godzin później staliśmy na ścieżce poni
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żej wodospadów, u stóp potężnej ściany Świstowego. Kilka olbrzymich, 
u spodu jednak uciętych żlebów przerzyna ją, ściany zaś obok zdają się być 
niedostępne. Lecz oto wysoko w ściany podchodzi wielka, trawiasta buła, 
kończąca się bardzo stromymi upłazkami, wyprowadzającymi ponad jeden 
ze żlebów.

Tamtędy pójdziemy.
Stanąwszy na buli pod upłazami, sypiemy kopczyk u wejścia i pnie­

my się ostro do góry. Czekany oddają nam tu wielkie usługi, gdy bowiem 
braknie chwytu,wyciągamy się na ostrzach wbitych w trawę. Upłazki wpro­
wadziły nas do bardzo stromego komina, którego przejście stanowiło naj­
trudniejszą część drogi. Wkrótce staliśmy na szerokiej prawej grzę­
dzie potężnego żlebu, opadającego ku nam częściowo przewieszonemu 
ściankami. Grzędą posuwamy się do góry w prawo, opuszczamy ją jednak 
wkrótce, przechodząc do następnego, prawie samej grani sięgającego żlebu, 
.który miał nas na szczyt zaprowadzić. Przebywszy lewą odnogę żlebu, 
której ścianka przeciwległa do łatwych nie należała, wchodzimy do następ­
nego ramienia i nie opuszczamy go aż do samej grani.

Po drodze groźne odsłaniały się widoki na przepaściste ściany, 
ginące w tajemniczych załomach w dole, gdzie miękkie pod jesień żółknie- 
jące trawy złociły się w słońcu. Pionowy próg wstrzymał nas na chwilę — 
jedyne trudne w tym żlebie miejsce. Przebywszy piarżysty kominek spo­
strzegamy z radością, że szczyt o kilkanaście metrów przed nami, w parę 
więc minut potem staliśmy na nim.

Piękną a nietrudną była nasza droga i śmiało może służyć jako 
nowe połączenie Doliny Swistowej ze Staroleśną. Wyjście od ścieżki poniżej' 
wodospadów trwało 2 godziny, a więc prawie tyle co na Rohatkę, droga 
zaś nasza ma nad tą ostatnią tę wyższość, że jest daleko więcej interesująca 
i że zwiedzamy odrazu piękny szczyt.

Ze szczytu otworzył się nam nowy cudny świat: wysoko pod niebo 
piętrzy się wysmukła wieżyca Staroleśnego Szczytu, dalej poszarpane granie 
Gierlachu, oprószonego teraz młodym śniegiem i nieskończone morze szczy­
tów, roztapiających się w delikatnej, niebieskiej mgiełce — a hen w dole, 
w Kaczej drzemią wiecznie zadumane, senne głębie stawków.

Zapadliśmy w zadumę, w rodzaj pół-snu.
Są to może najpiękniejsze chwile życia w górach, kiedy usypiająca, 

słoneczna cisza spływa ku nam z turni i dolin, kiedy przychodzi na nas 
jakieś zaziemskie omdlenie, a dusza rozpływa się w słonecznych, bezkre- 
śnych dalach i tęskni za czemś nieznanem.

I chwile takie wypłyną później w pamięci i każą nam tęsknić i po­
wracać do gór...

Tak przepędziliśmy trzy niczem, chyba łoskotem spadających w tur­
niach kamieni, niezamącone godziny. Zejście po morzu piargów, umilonych
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jedynie łagodnymi upłazkami wydało się nam zabawką. W dwie godziny 
później staliśmy u wejścia do olbrzymiej koleby nad Długim Stawkiem.

Zgasły krwawe ognie na szczytach, zapadła cicha, górska noc.
1 gdym, idąc po wodę, spojrzał od stawku ku naszej, oświetlonej 

płonącą watrą, kolebie i na roziskrzone niebo i śpiące góry, przyszło mi na 
myśl to nieporównane piękno życia dawnych strzelców, tych pierwszych 
ludzi, co z przyrodą tatrzańską w blizki związek weszli, kiedy to echa gór­
skie niosły starodawne nuty dzikiej pieśni, kiedy przez lasy cicho przesu­
wała się postać myśliwca lub pięła się za kozami wysoko w turnie. I ta 
poezya przeżywania samemu tego, co w ich życiu było wielkiem, odręb- 
nem i pełnem indywidualnego charakteru, ten romantyzm przeszłości, tem 
silniej, tem głębiej wiąże nas z Tatrami. Cichy smutny szum lasu i tajemniczy 
szmer potoku gra nam kołysankę do snu, a w dzień walka o zdobycie 
szczytu, bo walką, problemem do rozwiązania jest dla chodzącego bez 
przewodnika każde wyjście na szczyt, Jecz jak wielka później radość zwy­
cięstwa i poczucie własnej, żądnej czynu siły. W tem tkwi może największy 
urok chodzenia bez przewodnika. 1 to jest dopiero prawdziwa walka z przy­
rodą, walka wielka i czysta...

Przyzwyczajeni do nocy w kolebach i pod gołem niebem, przepę­
dziliśmy ją względnie dobrze.

I znowu nastał cudny, odurzający wonną świeżością ranek. Dzisiaj 
mieliśmy iść na ów słynny Szczyt Ostry. Spieszyło się nam ku owej połu­
dniowej ścianie, która miała być probierzem naszych sił- W dwie godziny 
później staliśmy u jej stóp. Drogę Haberleina, odłożyliśmy sobie po długim 
namyśle na później, więcej zaciekawiało nas wyjście, odkryte przez węgier­
skich przewodników, a tak mało w swych szczegółach znane. Niechcą oni 
widocznie zdradzać swej tajemnicy, skoro na całej drodze ani kopczyka ani 
żadnego śladu nie znaleźliśmy. Na lewo od białych plam rozwierający się 
komin wskazuje nam możność przejścia.

Wiążemy się liną i zaczynamy. Kruche skały wprowadzają nas do 
•coraz stromszego, ku górze prawie pionowego komina. Co za rozkosz wcią­
gania się na rękach, przebywania coraz bliższych szczytu ścianek. Po trzykwa-; 
dransowem wytężającem wspinaniu dochodzimy do miejsca, gdzie komin roz- 
dwaja s ię ; prawe ramię zupełnie pionowe, lewe możliwe do przejścia. Idziemy 
więc tem ostatniem, miejscami zapierając się i po kilku minutach wychodzimy 
na boczną grań, na małą platformę, gdzie możemy wygodnie odpocząć.

Do szczytu już niedaleko. Przebywszy gładką i trudną ściankę, 
wychodzimy na ładny, trawiasty zachodzik, tuż nad pionową ścianą, opada­
jącą ku piargom pod Jaworową Przełęczą; jedno pośliznięcie się zawio- 
■dłoby nas tam z powrotem. Przesunąwszy się ostrożnie zachodem docho­
dzimy do gładkich płyt grani, które nas wywodzą na przełączkę, gdzie 
•uchodzi zwykła droga. W kilka chwil później szczyt jest nasz.
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Dziwnie prędko i mile przeszła nam ta droga; spodziewaliśmy się 
jakichś przejść trudnych, długiego kombinowania... wyszliśmy w godzinę 
i kwadrans od wejścia w skały, nie zawahawszy się ani razu i ani o krok 
nie cofnąwszy. I jeszcze przed kilkunastu dniami staliśmy u stóp południowej 
ściany wpatrzeni beznadziejnie w krzesanice szczytu, odsłaniające się chwi­
lowo z kłębów mgły i z żalem musieliśmy odejść nie spodziewając się wró­
cić już tu tego roku... a dziś zniknął niepokój, szczyt leżał cicho u stóp 
naszych.

Niebo darzyło nas dniem jakiego nie mieliśmy tego roku, z rozko­
szą więc wygrzewaliśmy się w słońcu.

Schodziliśmy na tradycyjną Białą Ławkę. Ostre konie sprowadzają 
nas ku pierwszej pionowej turni, którą z pomocą liny pokonujemy. 1 znowu 
konie. Zawieszony na ostrej grani nad gładkiemi ścianami wychylałem się 
na wszystkie strony, szukając obejścia drugiego najwyższego zęba... Kilka 
metrów na prawo zniżywszy się znajdujemy haczyk, a poniżej drugi. Pęknię­
ciem w gładkiej płycie dostajemy się na grań. I znowu ustawicznie konie. 
Jakżeż miłym wydał się nam kopczyk z dwu kamieni, ustawiony na grani; 
nie byliśmy bowiem pewni czy dobrze idziemy.

Znalazłszy się na przełączce przed drobnemi turniczkami wpatrujemy 
się w ściany, któreśmy przeszli: spadały w obie strony krzesanemi, polero- 
wanemi płytami; daremnie śledziliśmy szlak naszej drogi, grań wydawała się 
zupełnie niedostępną.

Wązkie zachodziki poniżej grani doprowadzają nas na Białą Ławkę 
— lecz nie ona miała być kresem naszej wędrówki, przynajmniej mojej 
i brata, bo towarzysz nasz zeszedł w dolinę prędzej, niż zapadła decyzya. 
Postanowiliśmy zwiedzić jeszcze Zbójnickie Turnie. Łatwa, stopniami wzno­
sząca się grań doprowadza nas do miejsca, gdzie poziome zachodziki prze­
rzynają ścianę i doprowadzają do żlebu pod Zbójnicką Ławą. Najtrudniejszą 
była najniższa turnia: gładka, często bez chwytów, pozioma ścianka; druga 
nie nastręczała większych trudności, dość łatwa rynna wyprowadza na szczyt..

Imponująco przedstawia się ztąd najwyższa turnia: wznosi się niby 
maczuga rozzłoconą, przewieszającą się ścianą. W kilka chwil staliśmy na 
niej; obejście olbrzymiego, zwieszającego się głazu było najtrudniejsze.

Stanęliśmy wreszcie u kresu dzisiejszego dnia, na Zbójnickiej 
Ławie. Krótkie były chwile odetchnienia, zachodzące słońce ostrzegało przed 
dłuższem zatrzymywaniem się, zresztą moje bose nogi gwałtownie dopomi­
nały się wypoczynku.

Już ciemno było, gdyśmy doszli do worków u stóp ściany Ostrego' 
Szczytu. Wpatrując się jeszcze w tonącą już w mroku ścianę,, spostrzegamy 
wysoko na prawo od trawniczka wiszącą pętlę. I stanęły nam w pamięci te 
niedawne walki o zdobycie szczytu, liczne daremne wysiłki, a potem sława, 
najtrudniejszego szczytu.



Błogosławioną wydała się nam nasza koleba, kiedyśmy stanęli u jej 
wejścia po dwugodzinnem nocnem przejściu olbrzymich pól piarżystych.

W nocy przyszedł wicher, przejmując nas chłodem i ostrzegając nas 
przed dalszymi planami, postanowiliśmy więc wracać do domu. Rano mgły 
opadły nizko a wicher wył przeraźliwie na graniach. Pod Rohatką chwyciła 
nas gęsta mgła w objęcia, zakrywając cały świat. Mimo to postanowiliśmy 
zwiedzić jeszcze Dziką Turnię. Niewyraźnym żlebem wydostajemy się na 
przełęcz pod turnią a później zachodzikim dochodzimy pod litą skałę. Gład­
kie płyty w końcu skośna rysa wyprowadzają nas na szczyt.Wszystko otuliła 
gęsta, wilgotna mgła, czasem tylko odsłoni swój skalny płaszcz Mała Wy­
soka, gdzieś w dole zaczerni się ciemna toń Zmarzłego Stawu lub odsłonią 
się krzesane ściany Gierlachu Przy zejściu trzeba było i liny użyć, wkrótce 
jednak mieliśmy wszystko złe za sobą i poczęliśmy iść ku czerniącej się 
w mgłach dolinie.

Z żalem rzucaliśmy walkę o szczyty, walkę, co nam radość zwycię­
stwa i siłę dała, z żalem żegnaliśmy to swobodne, górskie życie, by wśród 
ciemnych murów miasta, kiedy wiatr zapach lasów i gór przyniesie, kiedy 
ujrzymy w błękitnych dalach, niby marzenie, śniegiem osrebrzone szczyty... 
znowu zatęsknić do gór.

W ypadk i w T a trach .

(Z. K.) W roku bieżącym były Tatry widownią stosunkowo znacznej 
liczby wypadków, które jedynie cudem, dzięki niezwykle szczęśliwym zrzą­
dzeniom losu, nie miały tragicznego zakończenia. Z tego też powodu nie do­
szły one do wiadomości dzienników i żądnego senzacyi ogółu. Niemniej jednak 
jako bardzo pouczające zasługują na omówienie ze stanowiska turystycznego. 
Każdy bowiem wypadek — bezwzględu na wynik — bogaci nasze doświad­
czenie i uczy nas wielu rzeczy, — tem lepiej, jeśli za tę naukę zbyt drogo 
płacić nie potrzeba.

Zajmiemy się więc omówieniem wypadków tegorocznych oczywiście 
z pominięciem szczegółów osobistych, jako zupełnie obojętnych dla sprawy.

A. Wypadki zimowe.

i. Z początkiem ubiegłej zimy wracał pewien bardzo dobry turysta 
na nartach z Hali Gąsienicowej do Kuźnic. Poprzedzających dni padał śnieg, 
tego zaś dnia opadów nie było, panował natomiast silny wiatr, który miótł 
śniegiem spadłym poprzednio. Doszedłszy do Karczmiska postanowił ów tury­
sta wracać przez Jaworzynkę. Śniegu na stokach było bardzo mało, tylko na 
ścieżce leżało go więcej tak, że właśnie można nibyło wygodnie zjeżdżać. Ja­
dąc ścieżką minął turysta pierwszy ze żlebów schodzących w dolinę, napeł­
niony był on nawianym śniegiem. W następnym płytkim a szerokim żlebie 
było śniegu jeszcze więcej tak, że narty zapadały się prawie na pół metra
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zostawiając głęboką bruzdę za sobą. Właśnie narciarz nasz był w połowie 
żlebu i przyszło mu na myśl (dopiero teraz!), że może spowodować lawinę, 
gdy usłyszał głuchy huk i poczuł, że zsuwa się z masami śniegu coraz szyb­
ciej w dół. Narciarz tkwił tak głęboko w śniegu, że o odpięciu nart lub 
ucieczce na nich nie było mowy. Około sto metrów poniżej lawina zatrzy­
mała się tworząc zwał i grzebiąc turystę aż po szyję. Szczęściem jedna z rąk 
wystawała ponad powierzchnię i z jej pomocą udało mu się z wielkim trudem 
odgrzebać powoli resztę ciała uwięzionego w skrzepłym śniegu. Wypadek 
miał miejsce o godzinie 3. popołudniu przy temperaturze około zera. Lawina 
była z młodego, nieco wilgotnego śniegu i należała do typu lawin głębokich. 
Winę tego wypadku ponosi w znacznej mierze turysta sam, jeżeli bo­
wiem chodzenie samotne w łecie bynajmniej nie jest polecenia godne, to już 
w zimie powinno być ono stanowczo potępione. W miejscach narażonych na 
lawiny (o ile się je musi przechodzić) jadą uczestnicy wyprawy osobno 
i w razie, gdy którego z nich przysypie śnieg, pozostali mogą mu pospieszyć 
z pomocą. W wypadku powyższym okoliczność, że śniegu było mało zmyliła 
czujność turysty; w każdym razie trawersowanie szerokich, stromych a płyt­
kich żlebów napełnianych nieosiadlym śniegiem jest zawsze rzeczą ryzy­
kowną i należało się jej strzedz.

2. Następny wypadek zdarzył się dwu doświadczonym turystom, któ­
rzy przechodzili na nartach przez Polski Grzebień z Doliny Wielickiej do Świ- 
stowej. Wiatr dął w tym samym kierunku a śnieg po drugiej stronie pod 
przełęczą, miał barwę gipsową. Mimo to narciarze postanowili zjechać ku 
Zmarzłemu Stawowi. Właśnie jeden z nich stojący nieco wyżej ujechał kilka­
naście metrów na bok, gdy wtem śnieg na całym stoku pękł na powierzchni 
wzdłuż śladu nart i warstwa grubości około pół metra z ogromną szybkością 
zsunęła się w dół, dzieląc się po drodze na mniejsze kawałki i zabierając ze 
sobą drugiego narciarza. Szczęściem zjeżdżali turyści tuż poniżej skał, narciarz 
więc porwany lawiną stał tylko kilka metrów poniżej górnego jej brzegu 
i zdołał hamując kijem pozostać za nią w tyle, zatrzymawszy się na 
twardym oszrenionym śniegu, który odsłoniła lawina. Była to typowa t. zw. 
deska śnieżna, lawina powierzchowna powstała ze śniegu nawianego na gład­
kie twarde podłoże. Przeszła zima ze swemi ciąglemi odwilżami szczególnie 
sprzyjała tworzeniu się takich lawin. Nietrudno było w tym wypadku prze­
widzieć niebezpieczeństwo; znalazłszy się w cieniu wiatru i widząc śnieg 
gipsowo-szary powinni byli narciarze przez wiercenie kijem przekonać się czy 
śnieg jest jednostajny, czy też poprzedzielany warstwami stwardniałemi i na 
nich luźnie spoczywa. W tym ostatnim przypadku należało starać się z góry 
spowodować obsunięcie się deski, a gdyby się to nie udało, zaniechać zjazdu 
tym stokiem.

B. Wypadki letnie.

1. Pewien bardzo dobry taternik przedsięwziął sam wyprawę na jeden 
z najtrudniejszych szczytów Tatr. Nie znając dobrze drogi zaszedł źle i spo­
strzegłszy to postanowił się spuścić na linie. W  tym celu po kilku próbach 
wbił hak jak mógł najlepiej i począł schodzić z pomocą liny. Za pierwszem 
silniejszem pociągnięciem hak wyleciał i tylko temu, że w danej chwili miał 
pod ręką dobry chwyt zawdzięcza turysta życie. Jeżeli nie można dobrze 
umocować liny to lepiej zrezygnować z jej pomocy i schodzić wolno.
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2. Kilku młodych turystów przechodziło bez przewodnika grań jednego 
z rzadziej zwiedzanych szczytów. Doszli tak do miejsca, w którern trzeba się 
było puścić kilkanaście metrów na linie. W tym celu jeden z grona założył 
kupną gotową pętlę, jednak w sposób zupełnie fałszywy (który miał rzekomo 
znaleźć w jednym z podręczników) i chciał spuścić się na tak umocowanej 
linie bez zabezpieczenia. Na szczęście dla siebie dał się wreszcie zabezpieczyć, 
ulegając namowom towarzyszy i ruszył w dół na podwójnej linie.

W tem pętla rozwiązała się i turysta począł spadać, gdyż towarzysze 
jego nieprzygotowani na taki wypadek trzymali linę zabezpieczającą luźno. 
Dopiero po kilku metrach udało im się zatrzymać go. Wypadek ten może 
przekona początkujących, że trzeba się wpierw nauczyć używania liny w miej­
scach bezpiecznych, zanim się zacznie robić użytek z tego środka w górach, 
a nadto, że nietrzeba nigdy zrzekać się zabezpieczenia ze względów fałszywej 
próżności. Taternika hańbi nie ostrożność, lecz nieznajomość zasad taternictwa 
lub pomijanie tychże dla błahych przyczyn. Kto czyta podręczniki nieuważnie, 
lepiej by zrobił, gdyby ich całkiem nie czytał.

3. Dwu dość dobrych turystów wybrało się z dwoma paniami i jeszcze 
jednym panem na Mnicha II. Przy zejściu jeden z nich szedł naprzód wolno, 
za nim obie panie, z tych jedna na linie 2 0  metrowej (więcej liny nie mieli!), 
a na końcu drugi turysta i ów trzeci pan. Opodal od szczytu turysta, który 
szedł pierwszy, zatrzymawszy się na zupełnie łatwem miejscu obrócił się ty­
łem do przepaści oglądając się ku górze za swoimi towarzyszami. W tem na­
gle, bez żadnej widocznej przyczyny, zatoczył się i upadł w tył, obrócił się 
dwa razy w powietrzu i cudem jakimś zatrzymał się ośm metrów poniżej na 
małej płasience tuż nad 100 metrową przepaścią, potłukłszy się lekko. Zale­
dwie się podniósł, zemdlał ze wzruszenia. Reszta towarzystwa była również 
zdenerwowana tym wypadkiem i tylko przytomności drugiego z turystów, 
który uczestników wycieczki z osobna sprowadził na dół na linie, zawdzięczać 
należy, że się obyło bez dalszych wypadków/. Bezpośrednią przyczyną, która 
spowodowała owo zdarzenie było — według wszelkiego prawdopodobieństwa 
— zaburzenie zmysłu równowagi u owego turysty*). Osoby noszące szkła (jak 
właśnie w tym wypadku było) szczególnie są do tego skłonne. Również 
usposabia do takiej chwilowej utraty poczucia położenia zmęczenie. Takie wy­
padki zdarzają się częściej, niżby można przypuszczać, dlatego powinno się 
zawsze stojąc na eksponowanem miejscu, choćby ono było zupełnie łatwe, 
oprzeć o skałę lub chwycić jej przynajmniej jedną ręką. Wracając do opisa­
nego zdarzenia trzeba dodać, iż ów trzeci pan był tam zupełnie zbyteczny 
i że towarzystwo powinno było schodzić na linie przynajmniej 30-metrowej 
z zachowaniem przyjętych środków ostrożności. —•

Powyżej opisane wypadki zasługują na miano turystycznych, wyda­
rzyły się bowiem mniej lub więcej doświadczonym taternikom.

Teraz przejdziemy do opisu dwu wypadków, które wydarzyły się 
również w Tatrach, lecz z taternictwem nic wspólnego nie mają.

4. Pewien akademik p. X., który nigdy przedtem w górach . nie był, 
wybrał się w tennisowem ubraniu z tabliczką czekolady w kieszeni do Ja­
szczurówki. Po drodze wstąpił na Orlą Perć i doszedł od Krzyżnego w oko­

*) Zaburzenie to zwane niewłaściwie zawrotem głowy można często obserwować 
w życiu codziennem jeśli się n. p. trzyma przez czas pewien głowę silnie zadartą  do góry lub 
nizko spuszczoną.
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licę Buczynowej Przełęczy. Tu, czy to zabłądził, czy też chciał sobie „skró- 
cić“ drogę, dość że począł schodzić do Pańszczycy*). Droga z początku łatwa 
stawała się coraz trudniejszą w miarę schodzenia tak, że p. X. znalazł się 
wreszcie w miejscu, z którego ani w dół ani do góry ani na boki wydostać się 
nie mógł. W rynnie ociekającej wodą spędził stojąc całą noc przyczem przymarzł 
do ściany o którą się opierał. Skoro znowu odtajał z nastaniem dnia, udało 
mu się wydostać na nieco wygodniejsze miejsce, gdzie mógł siedzieć. Tak 
spędził jeszcze półtory doby, dopóki ekspedycya sprowadzona przez turystów, 
którzy przechodząc Orlą Percią usłyszeli, jego wołanie, nie sprowadziła go na 
dół; Wina p. X. w tym wypadku nie jest większa, niż n. p. wina dziecka, 
które wsadzi palec w ogień. Od chwili, gdy się znalazł w pułapce, zachowy­
wał się zresztą zupełnie rozsądnie i bez zarzutu.

5. Do jakiego stopnia dochodzi zarozumiałość ludzka świadczy nastę­
pujący wypadek. Pewien pan Y., niemający jak się później pokazało pojęcia 
o chodzeniu po Tatrach, „prowadził" znajome panie na Świnicę. Późno wie­
czorem byli dopiero pod szczytem, gdzie spotkali inne towarzystwo wracające. 
Zamiast wrócić razem z niem poszli dałej, tak, że dopiero o zachodzie stanęli 
na Świnicy. Schodzili już o zmroku „na Liliowe" (!.), jednak zamiast ku Prze­
łęczy Świnickiej zeszli w stronę Walentkowej Przełęczy. Na nieco trudniejszem 
terenie opuściła ich odwaga, przesiedzieli więc całą noc i pół dnia, póki krzyki 
ich nie sprowadziły pomocy w osobie strażnika T. T., Tatara. Najgorzej, że 
pan Y. po wycieczce owej nabrał przekonania, iż „teraz już wszędzie może 
chodzić". Tacy ludzie są nieuleczalni. Oby jednak przynajmniej, pomijając już 
kwestyę całości jego własnej głowy, nie zechciał i na przyszłość bawić się 
w „przewodnika" dla drugich.

Były czasy w turystyce tatrzańskiej, kiedy najłatwiejsze wycieczki 
otoczone były urokiem grozy, kiedy chodzenie bez przewodnika uważano nie­
mal za samobójstwo. Dziś wiemy, że są wycieczki, które mogą robić bez nie­
bezpieczeństwa starcy i dzieci i nikt nie wątpi, że bardzo dobry turysta może 
się obyć bez przewodnika. Nie znaczy to jednak aby w s z y s t k i m  wolno 
było w s z y s t k o  robić. Ludzie, którzy bez znajomości Tatr i taternictwa, bez 
należytej wprawy i odpowiedniego uzbrojenia idą w góry, są — mówiąc sło­
wami Pisma św. — „jako woły i cielęta wiedzione do bydłobójni".

J .  Chmielowskiego „przewodnik po Catrach“ .
U. C a t r y  W y s o k i e .  ( O d  l i l i o w e g o  po W a g ą ) .

Zanim przystąpię do rzeczy, pragnąłbym — ponieważ pisuję częściej 
oceny i z tego powodu czyniono mi kilkakrotnie zarzut zbytniej i niesprawiedliwej 
surowości — streścić w paru słowach mój pogląd na zadania f a c h o w e j  
krytyki. Zdaniem mojem jest rzeczą f a c h o w e g o  krytyka wykazać g ł ó ­
w n e  zalety tudzież w s z y s t k i e  dostrzeżone wady i błędy ocenianej pracy. 
Wymienianie wszystkich zalet byłoby rzeczą równie niepotrzebną jak niemo­
żliwą, z wyjątkiem chyba wypadków, w których miałoby się do czynienia

*) Z Buczynowej Przet. wiedzie do Pańszczycy wygodny, zupełnie łatwy, piarżysty 
żleb. Widocznie więc p. X. do Buczjmowej Przeł. nie doszedł, lub też ją  minął.
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z rzeczami kompletnie ziemi. Wprawdzie wskutek tego nieintelligentny czy­
telnik nabiera czasami przekonania, że ocena była nieprzychylna, dlatego tylko 
iż więcej wierszy zajęły nagany niż pochwały, to jednak ogół czytelników i au­
tor więcej z niej odnosi pożytku niż z wiązanki banalnych pochwał i po­
chlebnych frazesów, jakie stanowi do dziś dnia większa część ocen.

W myśl tych zasad pragnę omówić świeżo wydaną część „Przewo­
dnika".

Pisząc w zeszłym roku o pierwszym tomiku tej książki*) wspomnia­
łem o potrzebie takiego nowoczesnego, odpowiadającego dzisiejszym warun­
kom turystyki przewodnika i o jego znaczeniu dla obecnego rozwoju taterni­
ctwa. Tamże wyraziłem nadzieję, że część „Przewodnika" obejmująca Tatry 
Wysokie wolna będzie i od tych wad i usterek, które w części pierwszej spo- 
strzedz się miejscami dawały. Nadzieje moje spełniły się rzeczywiście w prze­
ważnej części i tomik książki, o którym piszę przedstawia się prawdziwie 
imponująco.

Imponuje przedewszystkiem ogromem zebranego materyału; rzec bo­
wiem można bez przesady, że zawiera on istotną treść wszystkiego, co kie­
dykolwiek o tej części Tatr ze stanowiska turystyki napisano, a nawet daleko 
więcej. Niepodobna wprost ocenić dość wysoko ogromu pracy, jakiej wyma­
gało zebranie tych wszystkich szczegółów i dat, które trzeba było wyławiać 
z literatury fachowej, pojedynczych artykułów rozrzuconych po pismach in­
nych, wreszcie dopełniać zapomocą korespondencyi i ustnych wywiadów. Je­
żeli teraz dodamy, że daty zebrane są nadzwyczaj skrupulatnie i dokładnie 
i — o ile pochodziły ze źródeł niepewnych — krytycznie zbadane, to zrozu­
miemy, że dzieło p. Chmielowskiego jest nietylko przewodnikiem ale i podsta- 
wowem źródłem dla wszystkich p źniejszych tego rodzaju publikacyj. Zajmie 
ono w literaturze tatrzańskiej do pewnego stopnia to stanowisko, jakie w al­
pejskiej niemieckiej literaturze posiada dzieło p. t. „Die Erschliessung der 
Ostalpen“. Tem odmiennem nieco od innych przewodników założeniem tłóma- 
czy się, że autor w niektórych wypadkach zadaleko idzie w drobiazgowości 
tak n. p. poświęcając osobny rozdział (35) dwu turniom „zdobytym" w przy­
stępie dobrego humoru przez podpisanego i jego przyjaciół, albo opisując sze­
roko (30) przejście tak małej wagi jak Przełęcz Pańszczycka. Również droga 
podana pod B w rozdziale 54-tym jest tylko waryantem szlaku A i na nazwę 
osobnej drogi nie zasługuje. Powyższe usterki wynikają właśnie z owej me­
tody podawania w s z y s t k i c h  znanych szczegółów, która jakkolwiek ze sta­
nowiska teoretycznego mogłaby być uważana za nieodpowiednią dla przewo­
dnika, to jednak w praktyce czyni książkę p. Chmielowskiego źródłem nie­
zwykle obfitem i dlatego równie cennem. Trzeba jednakże zwrócić uwagę, że 
zanadto daleko idąca skrzętność w notowaniu rozmaitych pośledniejszej war­
tości czynów turystycznych działa w wysokim stopniu niepedagogicznie na 
turystów, zwłaszcza niewyrobionych, wypaczając u niektórych pojęcia o pra­
wdziwych celach i poważnych zadaniach taternika.

Układ przewodnika jest taki sam, jak w części pierwszej. Posuwając 
się granią od zachodu na wschód opisuje autor naprzód doliny następnie 
przełęcze i szczyty z ogółem dróg na nie wiodących. Przeprowadzenie tego 
schematu wyróżnia książkę p. Chmielowskiego nadzwyczaj korzystnie od in­
nych przewodników tatrzańskich. Mimo tego w uszeregowaniu niektórych ustę­

’ ) Tat. I. 20. (1907),
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pów panuje małe zamięszanie; nieszczęśliwem wydaje mi się n. p. umieszcze­
nie rozdziałów 29 i 50 tudzież porządek dziesięciu ostatnich. Jest to dowodem 
jak trudno o zachowanie porządku przy szczegółowem opisywaniu tak rozga­
łęzionych gór jak Tatry. Przy każdym prawie rozdziale podana jest odnośna 
literatura *), której zebranie też za niemałą zasługę należy autorowi poczytać.

Pod względem obfitości dróg opisanych niepodobna „Przewodnikowi1* 
nic zarzucić, jest to jak powiedzieliśmy jedna z jego najgłówniejszych zalet. 
Opuszczenia w tym kierunku są znikająco drobne. (W rozdziale o Krywaniu 
brak kilkakrotnie robionej drogi od Stawu Zielonego, w rozdź. 14 ym wzmianki
0 przejściu granią z Pośredniej na Skrajną Turnię, tudzież o zejściu z dzie­
lącej je przełęczy do Stawów Gąsienicowych).

Sposób opisywania ściśle rzeczowy, mimo to „ Przewodnik “ zwraca 
w niektórych miejscach uwagę turysty także i na piękności otoczenia, wszę­
dzie zaś widoczna dbałość o możliwie barwny i poprawny język. W ten spo­
sób uniknął autor zbytniej suchości, co się nie mało przyczynia do ułatwienia
1 uprzyjemnienia studyum książki. Wiele staranności poświęcono też opisowi 
widoków, sądzę jednak, że dobrze byłoby następne wydanie zaopatrzyć w kil­
ka panoram, są one bowiem — szczególnie dla mało obeznanych z topogra­
fią — znakomitym i niedającym się zastąpić środkiem pomocniczym. Foto­
grafie z nakreślonemu drogami mogą i wprawnemu turyście oddać wielką przy­
sługę,. umieszczenie ich w pokaźnej liczbie jest nową zaletą „Przewodnika11.

Błędów drukarskich znalazłem niewiele, więcej jednak niż w części 
pierwszej, której korekta była wzorowa.

Nomenklatura używana przez p. Chmielowskiego jest w niektórych 
punktach odmienna od tej jaką spotykamy na mapie Tow. Tatrz. i w publi- 
kacyach Towarzystwa i Sekcyi Turystycznej. Szczegółowem omówieniem tej 
sprawy nie mogę się jednak na tem miejscu zajmować.

Na zakończenie niech mi będzie wolno wyrazić radość, iż od dwu lat 
z utęsknieniem oczekiwana książka dostała się nareszcie w nasze ręce przy­
najmniej w części, tudzież życzenie, abyśmy na resztę nie zabardzo długo 
czekać musieli.

Niebieska Turnia drogą częściową nową. Podpisani z pp. Janiną 
Janikowską i Cz. Gałuszką 21 sierpnia b. r. znaleźli najłatwiejszy dostęp 
na Niebieską Turnię, a to przez połączenie dolnej części drogi pn. wschodnią 
ścianą Świnicy z górnemi partyami zwyczajnego szlaku (droga A w „Prze­
wodniku11 Chmielowskiego) na Niebieską Turnię. W całości przedstawia się 
następująco. Z trawiastej buli, leżącej na lewo (na wschód) od ujścia żlebu 
przerzynającego pn. wschodnią ścianę Świnicy trawersujemy na prawo wązką 
półką (ku końcowi niełatwo) do wymienionego żlebu (woda). Następującą 
urwistą część żlebu najlepiej obejść przeszedłszy na prawo poza krawędź 
grzędy i dążąc po dobrych stopniach stromo w górę. Tam, gdzie powyżej 
urwiska znajduje się dość obszerna, pozioma, piargiem zasłana terasa wcho­
dzimy z powrotem do żlebu i przeszedłszy go w poprzek natrafiamy na

Z. Klemensiewicz.

) Brak zauważyliśmy w rozdz, 17, 19, 20, 55, 69, 108.
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dobrze widoczny nieco w górę dążący zachód trawiasty, ciągnący się daleko, 
aż pod wierzchołek Niebieskiej Turni. Zachód jest miejscami bardzo wazki 
i nieco eksponowany. Mniej więcej w połowie wychodzi nań droga A., którą 
zdążamy na szczyt turni: a więc zachodem do końca, następnie kominkami 
na grań i nią do szczytu (od buli l '/4 godz.).

St. Białkowski, T. Janikowski, M. Zaruski, R. Kordys.

Jaworowy Szczyt (2424 m.) północną ścianą. 30. sierpnia b. r. z dr.
Alfredem M a r t i n e m. Z Doliny Jaworowej usypiskami ku wypełnionemu 
śniegiem żlebowi ciągnącemu się od R o ź d  z i e l a  (niem. Krotenseescharte, 
t. j. przełęczy oddzielającej Szczyt Jaworowy od Małego Jaworowego Szczytu, 
2386 m ). Wejście W skały znajduje się kilkanaście metrów powyżej dolnego 
końca żlebu na wyodrębniającej się grządce. Zrazu trzymamy się w pobliżu 
żlebu, dążąc wprost w górę, następnie trawersujemy poniżej wpadającej w oczy,

czerwonawej, gładkiej
płyty skośnie w gorę 
na lewo- Bezpośrednio 
po drugiej stronie płyty 
wspinamy się w rynnie 
mało się wyodrębniają­
cej poprzez charakte­
rystyczny, zamykający 
ją głaz, aż do wcięcia 
z n a jd u ją c e g o  się w 
grzędzie skalnej, pierw­
szej na lewo od śnie­
żnego żlebu. Stąd nie­
mal poziomo poprzez 
skały i szuter do sąsie­
dniej grzędy. Teraz
trzymając się grzędy, 
wspinamy się stale nie­
co na prawo poprzez
ściany trawą i mchem 
pokryte (średnio trud­
ne), w końcu na lewo 
kominem prowadzącym 
na siodełko w wymie­
nionej grzędzie. Kilka
metrów poniżej siodeł­
ka na prawo, trzyme­
trową, przypominającą 
komin, rysą, następnie 
na krawędzi g rzędy , 
którą poniżej charak­
terystycznego urwiska 

przekraczamy (na wschód poniżej grzędy widzimy głęboko wciętą, dołem nie­
możliwą do przejścia rynnę). Teraz obok krawędzi grzędy po lewej stronie, 
następnie trawers poprzez trawą przetykane skały, wreszcie na prawo z po­
wrotem do grzędy (trudne) i na niej dalej (częściowo wśród bardzo wielkich
trudności) aż do pięterka w grzędzie, tworzącego obszerną platformę. Teraz
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grzęda zwęża się znacznie, biegnie z razu poziomo, następnie miernie w górę 
do stóp rysy, której lewą ścianę tworzy charakterystyczny, kształtu igły, 
filar skalny. Rysą trudno w górę aż do pięterka w niej, następnie na prawo po 
przez krawędź do wygodnej, piarżystej rynny, którą zdążamy aż do jej 
końca. Stąd poniżej gładkich ścian na lewo w górę, poprzez opuszczoną 
przedtem grzędę, do wyżej wspomnianej, dołem niemożliwej do przejścia 
rynny, którą osiągamy przy piargiem pokrytem piętrze. W tem miejscu uchodzi 
w nią od wschodu boczna rynna. Tą ostatnią, dalej. Prawa jej ściana jest 
przewieszona, wspinamy się zatem stale po lewej stronie (ptyty, lecz dobre 
stopnie i chwyty). W końcu na lewo do stóp piarżystego żlebu, ograniczonego 
stromemi ścianami (żleb ten wiedzie ku przełęczy, dzielącej oba wierzchołki 
Jaworowego Szczytu). Nie zapuszczając się w żleb, tuż na lewo -od niego 
skalą tworzącą dobre stopnie (waryanty możliwe), stale w lewo dograni, którą 
osiągamy tuż (I minuta) poniżej (na zachód) głównego wierzchołka i łatwą 
granią do szczytu. Od wejścia 2 3/ 4 godz.

Przejście granią z Jaworowego Szczytu (2424 m.) na Mały Jaw o­
rowy (2386 m.). Ci sami, tegoż dnia. Z głównego wierzchołka, granią, przez 
zachodni (niższy) wierzchołek aż do miejsca, gdzie grań urywając się w gład­
kich, płytami pokrytych ścianach, staje się niemożliwą do przejścia. Stąd piar­
żystą, wązką rynną na lewo (ku płd.) nieco w dół, aż do miejsca, gdzie i ryn­
na staje się niemożliwą. Tu trawers ku płd. i bardzo stromemi, z powodu 
kruchości niebezpiecznemi skałami, po wązkich gzymsach w dół. dopóki nie 
okaże się możliwem przetrawersowanie do żlebu, dążącego z Rozdziela (patrz 
wyżej) ku Staroleśnej Dolinie. Osiągnąwszy żleb nieco poniżej grani, ządżamy 
łatwo na przełęcz. Z niej w górę ku Małemu Jaworowemu Szczytowi: zrazu 
nieco po pld. stronie grani, następnie przez płyty do grani i nią wprost do 
szczytu. (Z Jaworowego Szczytu l 1/^—2 godz.).

Mały Jaworowy Szczyt (2386 m.) od północy (zejście). Ci sami, te­
goż dnia. Z Małego Jaworowego Szczytu spadają w Dolinę Jaworową dwa 
wybitne żebra, z których pierwsze (zachodnie) zaczyna się u wierzchołka, 
drugie (wschodnie) u wzniesienia w grani tuż na wschód od wierzchołka. Oba 
żebra i zawarta między niemi rynna umożliwiają zejście. Ze szczytu trzyma­
my się zrazu zachodniego żebra; powyżej miejsca, w którem urywa się ono 
po raz pierwszy trawersujewy poprzez słabo nachylone płyty na prawo do 
rynny. Wniej w dół, następnie na prawo, na wschodnie żebro. Na niem zrazu 
po mocnej skale (średnio trudne), potem jednak po bardzo kruchych, trawia­
stych turniach. Mniej więcej 50 m. powyżej rzucającego się w oczy, niewiel­
kiego zęba skalnego w zachodniem żebrze dość trudny trawers do rynny. 
Rynną schodzimy dwoma niewysokimi kominami aż na wysokość wspomnia­
nego zęba. Tu opuszczamy rynnę i przekroczywszy wschodnie żebro schodzi­
my zrazu wprost w dół, następnie biorąc się nieco w lewo, stromą, lecz mo­
cną skalą do śnieżnego żlebu spadającego od Roździela. Rozpadliną między 
śniegiem, a ścianą na usypiska. Ze szczytu 2 7 2 — 3  godz.

Deszcz, mgły, wicher i zimno utrudniały bardzo powyższe drogi, szcze­
gólniej jednak oryentacyę.

Północno-zachodnia grań Żółtego Szczytu. I. września b. r. z dr. A.
M a r t i n e m  i I. L a u f e r ’ em. Od Pięciu Stawów Spiskich na Żółtą Ławkę 
(1 godz.). Z przełęczy poprzez luźno leżące bloki do stóp wpadającej w oczy, 
czerwonymi porostami pokrytej, przewieszającej się, gładkiej płyty. Poniżej



niej na lewo na krawędź płyty, następnie przez strome skały na prawo z po­
wrotem do grani, którą osiągamy przy terasowatym występie powyżej wzmian­
kowanej płyty (kopczyk). Stąd wprost na krawędzi grani i przez krótkie wgłę­
bienie wydostajemy się od lewej strony na następne pięterko. Następnie 4 rn. 
trawers na prawo do wązkiego kominka, którym częściowo zapieraniem (tru­
dne i męczące) dobijamy do krawędzi grani (kopczyk). Tutaj kończy się dol­
na, urwista część grani Żółtego Szczytu. Następuje szereg równych mniej 
więcej wysokością zębów skalnych. Pierwszy przechodzimy na krawędzi. Z sio­
dełka za nim leżącego dość długi krok w rysę, oddzielającą na prawo stoją­
cy filar skalny od drugiego zęba. Teraz granią poprzez ząb. Następną, śmiałą 
igłą skalną obchodzimy na lewo schodząc rysą, do krótkiej półeczki i trawer­
sując nią nieco w górę do siodełka za igłą. Następujący, ostry i stromy ząb 
przechodzimy poprzez trzy niskie stopnie granią. Dalszy osiągamy wspinając 
się płytką rysą, tuż po lewej stronie krawędzi grani, aż do jej końca, nastę­
pnie na prawo przez luźno leżący głaz do małej platformy, wreszcie granią, 
przez szczyt turniczki do nieznacznego siodełka za nią. Stąd zupełnie krót­
ki trawers na prawo pod gładką płytą i znowu płytką, krótką rysą z powro­
tem do grani. Tuż na lewo obok krawędzi grani (dobre chwyty), potem na 
samej krawędzi. Po krótkim trawersie pod przewieszką na prawo, bierzemy się 
w lewo na łatwą płytę, skąd półką piarżystą na prawo w górę, wreszcie na 
lewo parę metrów przez głazy do szczytu (2 3/ 4 godz.; następcy mogą na cza­
sie znacznie oszczędzić).

Północno-zachodnia grań zachodniego w ierzchołka Pośredniej Grani*).
Ci sami, tegoż dnia. Dolną część przepaścistej grani tworzy trzy stopnie. Wspi­
namy się częściowo na krawędzi grani, przeważnie jednak na lewo poniżej. 
W górnych partyach rozdziela się grań na dwa żebra (między niemi wązka 
rynna). Stale na krawędzi zachodniego (prawego) żebra łatwo do szczytu 
(30 minut). Gyula Komarnicki.

Pierwsze przejście granią z Wrót Chałubińskiego (2033 m) do pół- 
nocnozachodniej przełączki pod Mnichem II. — 7. IX. 1908. Niżej podpisani 
z Józkiem Gąsienicą Tomkowym.

Z Wrót Chałubińskiego zwracamy się ku południowi i nie dochodząc do 
prostopadłej ściany, którą grań ku przełęczy opada, opuszczamy się kilka metrów 
w dół stromym żlebkiem po stronie doliny za Mnichem. Napotykamy tu trzy 
rynny trawiaste przecinające dolne, łagodniej nachylone partye owej ściany 
i środkową rynną wydostajemy się na rodzaj grzędy, skąd na grań ( 1 0  min.). 
Poczem posuwamy się ściśle dość szeroką i łatwą granią lub nieco poniżej 
trawiastemi pólkami do przełączki pod środkową z trzech turni stanowiących 
grań (20 min., kopczyk). Kilka metrów powyżej napotykamy D/a metrową 
przewieszkę, która przechodzi w silnie nachyloną, pozbawioną chwytów płytę. 
(Próby sforsowania tej przewieszki z pomocą liny i „żywej drabiny“ okazały 
się po 3/4 godz. daremnemi). Stąd postępujemy prawie poziomą i dość ekspo­
nowaną, trawiastą półką mniej więcej do połowy szerokości owej turni po 
stronie doliny za Mnichem, następnie płytkim i stromym kominkiem (słaba 
skała i irawniczki) wydostajemy się na wierzchołek (10 m in, kopczyk). Scho­
dzimy granią na drugą przełączkę i zniżywszy się nieco ku doi. za Mnichem 
obchodzimy mały ząb (można iść ściśle granią wspinając się po dużych blo­
kach, trudno), poczem (kopczyk) po stronie doi. Piarżystej po niełatwych i mało
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*) po niem. Katharinenspitze.



94 T A T E R N I K

chwytów dających skalach na krótkie ramię, które grań w tem miejscu wy­
syła. Stąd na grań (25 min., kopczyk) i dalej samem jej ostrzem do małego 
wcięcia, powyżej którego odchodzi ku doi. Piarżystej ramię (sterczy w niem 
Wybitny, tępy ząb zbudowany z jednolitego bloku, 35 min.); od wcięcia pniemy 
się po łatwych, skalach do punktu, z którego owe ramię odchodzi (dalej mały 
kopczyk) i posuwamy się znów ściśle granią. Napotykamy tu wnet dość tru­
dnego i stromego konia (pęknięcie w bloku daje niejakie oparcie dla prawej 
nogi), poczem łatwo już wychodzimy na wierzchołek „ T u rn i J ó z k o w e j "  
(najwjfższy punkt w grani, 30 min., duży kopczyk). Stąd zniżamy się nieco 
ku doi. za Mnichem, poczem nietrudną granią w 10 min. dochodzimy do pół­
nocno-zachodniej przełączki pod Mnichem II. — Droga niezbyt trudna miej­
scami interesująca; piękny widok na dolinę Piarżystą i olbrzymie żleby w ścia­
nach Koprowego Wierchu. Grań odznacza się potężnymi blokami, poza nimi 
skała niezbyt pewna, upłazki trawiaste trzymają się słabo. Jest to część głów­
nego grzbietu Tatr; po przejściu Mnicha II. (J. Chmielowski i tow. 16. VIII. 
1907) i grani od południowo-wschodńiej przełączki pod nim do Cubryny (K. 
Brzozowski i tow. z Klimkiem Bachledą w 1904 r ) można uważać przejście 
z Wrót Chałubińskiego do Cubryny granią (niezupełnie ściśle) za rozwiązane.

Stefan Komornicki. Dr- Jerzy Żuławski.

Sprawy Sekcyi. s^~
B i b l i o t e k a r z  S e k c y i  uprasza 

Szan. Członków o oddanie książek, w y­
pożyczonych w biurze Sekcyi w  Zako­
panem.

C z ł o n k o w i e  S e k c y i ,  którzy do­
tychczas nie uiścili wkładki za r. 1908 
proszeni’ są o nadesłanie jej na ręce 
skarbnika.

Nowe odznaki Sekcyi Turystycznej 
T. T. są do nabycia po cenie 3'20 K 
u skarbnika.

Zarząd Sekcyi u k o n s t y t u o w a ł  się na s tę ­
p u jąc o  :

s e k r e t a r z :  dr .  T.  O s trow sk i ,  z a s t .  
s e k r e t a r z a :  T. W ilu sz ,  b i b l i o t e k a r z :  
J .  J a n k o w s k i ,  z a s t .  b i b l i o t e k a r z a :  M. 
Z aru sk i ,  s k a r b n i k :  T .  W ilu sz ,  z a s t .
s k a r b n i k a :  A . Znam ięck i .

P.  M a ś la n k a  z g ło s i ł  z p o w o d u  w y j a ­
z d u  ze L w o w a  r e z y g n a c y ę  z godnośc i  
c z ło n k a  Z a rz ąd u .  R e zy g n a cy ę  Z arząd  p r z y ­
j ą ł  i k o o p t o w a ł  n a  o p ró ż n io n e  miejsce  p. 
J ó z e f a  J a n k o w s k i e g o .

N a  m o cy  § 30 .  s ta tu tu  Sekcyi  p rze ­

z n a c z y ł  Z arząd  do K om isy i  d la  ro b ó t  
w  T a t r a c h  T .  T. pp. Ja n ik o w sk ie g o ,  K ró la  
i Z a r u s k ie g o ; — do kom isy i  re d ak cy jn e j
T. T . pp .  Ja n ik o w sk ie g o ,  K o r d y s a  i K ró la .

K o m ite t  r e d a k c y jn y  T a te rn ik a  s t a n o w ią :  
pp .  P ro f .  d r  P a n e k ,  dr. K lem ensiew icz  
i K ordys .

A d m in is tracy ę  T a te rn ik a  o b j ą ł  p. M. 
Lerski.

Z w rac a m jr  p rze to  u w a g ę ,  że w  sp ra ­
w a c h  o g ó ln y ch  S ekcy i  u d a w a ć  się na leży  
do sek re ta rza ,  d ra  T ad e u sz a  O s trow skiego  
( L w ó w ,  ul.  P i j a r ó w  1. 4) ; z g ło szen ia  n a  
c z ł o n k ó w  w k ła d k i  c z ło n k ó w ,  z am ó w ien ia  
n a  o d z n ak i  etc. p rz y jm u je  sk a rb n ik  T ad e u sz  
W ilu sz  ( L w ó w .  ul.  A k a d em ick a  15) ; w  s p r a ­
w a c h  b ib l io tecznych ,  w y p o ż y c z a n ia  k siążek  
etc. z w ra c a ć  się n a leży  do b ib l io tekarza  
Jó ze fa  J a n k o w s k ie g o  ( L w ó w ,  ul. B aden ich  
1. 4) .  A d res  R edakcy i  T a te rn ik a  p ozos ta je  
n a d a l :  R o m an  K o rd y s  L w ó w ,  ul. L indego
1. 10. W  s p r a w a c h  zaś  a d m in is t r a c y jn y c h ,  
p r z y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty ,  rek lam acy j  itd. 
z w ra c a ć  się  n a le ży  do M ie c z y s ła w a  Ler- 
skiego L w ó w ,  pl. B e rn a rd y ń sk i  1. 3.
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Biblioteka Sekcyi turystycznej. C z ło n ­
k o w ie  Sekcy i  k o rz y s ta ć  m o g ą  z biblioteki 
Sekcy i  w  k a ż d y m  czasie. W  m yśl  u c h w a ł y  
O gólnego  Z g ro m a d ze n ia  w y p o ż y c z a n ie  k s ią ­
żek o d b y w a  się za  k a u c y ą ,  w y s o k o ść  jej  
o z n a c z y ł  Z arząd  Sekcyi  na  5 (pięć) k o ro n .  
C h cący  p o ż y cz ać  książk i  z biblioteki Sekcy i  
zechcą  n a d e s ła ć  k a u c y ę  n a  ręce b ib lio te ­
k a rz a  J. J a n k o w s k ie g o  ( L w ó w ,  ul.  B ade- 
n ich  1. 4 .) .  I lość  to m ó w ,  w  jak ie j  m o żn a  
j e d n o r a z o w o  w y p o ż y c z a ć  książki za leży  od 
u z n a n ia  b ib lio tekarza .  K o sz ta  p rzesy łk i  k s ią ­
żek  ponos i  p o ż y cz a ją cy .  Książki  w in n y  
b y ć  z w ró co n e  w  term in ie  m iesięcznym . K a ­
ta lo g  biblioteki S ekcy i  z n a jd u je  się w  3 
n rze  T a te rn ik a  z br. D o p e łn ie n ia  o g łasza n e  
b ę d ą  w  T a te rn ik u .

Nowe książki w Bibliotece Sekcyi.
D e n t  C. T. H o c h to u re n .  .E in  H a n d b u c h  

fur Bergste iger.  L ipsk  1 8 9 3 .
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M a n u e l  d ’a lp ;n ism e. P a r y ż  1 9 0 4 .
I t t l i n g e r  Josef. A lp in ism us .  L ipsk  1 9 0 8 .
N i e d e r m a y r  M . Der H och tour is t .  

W ie d e ń  1 9 0 8 .

P a m i ę t n i k  T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń ­
skiego 1 9 0 8 .  X X IX .

J a h r b u c h  des U n g a r isch e n  K a rp a th e n -  
vereines 1 8 7 4 — 1 8 8 6 ,  I — X II I ,  1 8 9 0 —  
1 9 0 8 ,  X V I I — X X X V .

T u r i s t a k  L a p j a  1 9 0 2  — 1 9 0 7 ,  X IV  
— X IX .

O e s t e r r e i c h i s c h e A l p e n z e i t u n g .  190 7  
X X IX .

B o b k o w s k i  H.  i Z a r u s k i  M. P o d r ę ­
czn ik  n a rc ia r s tw a .  K r a k ó w  1 9 0 8 .

S e i d e l  H.  R ober t  T o w n s o n ,  ein T a t r a -  
fo rscher  des 18. J a h rh u n d e r t s .

M a r t i n  dr. A. v. Die n euen  T u re n  des 
J a h re s  1 9 0 6  in der  T a t r a  m it  A n h a n g .

Z c g - .

U b ie g ły  sezon tu r y s ty c z n y  r ó ż n i ł  się 
p o d  w ie lu  w zg lędam i od sw o ich  p o p rz e d n i ­
k ó w .  N ig d y  d o ty ch czas  nie z a lu d n ia ły  T a t r  
t a k  l iczne rzesze  t u ry s tó w ,  j a k  tego w ł a ­
śnie roku .  N a jrzad z ie j  o d w ied zan e  i n a j ­
m niej zn an e  zaką tk i  ta t rzań sk ie  m ia ły  l icz­
n y c h  gości.  I d z ia ło  się to, m im o iż i tak  
n iez b y t  dobre j  s ł a w y  t a t r z a ń sk a  p o g o d a  
b y ł a  w  l ipcu  i s ie rpn iu  w p ro s t  n iem ożliw ą.

T eg o ro c zn y  ruch  tu r y s ty c z n y  c e c h o w a ła  
p rz ed ew szy s tk iem  dążność  do w ch o d zen ia  
n a  szczy ty  i tu rn ie  d o ty ch c za s  n ies ły ch an ie  
ty lk o  rz ad k o  z w ied zan e .  Szczególnym i w z g lę ­
dami c ie szy ły  się o b a  szcz jdy  Koście lca,  
W ie r c h  pód Fa jk i,  N ieb ieska  T u rn ia ,  M n ich  
I . ,  M n ich  II.,  C u b r y n a  (cz te rok ro tne  p rz e j ­
ście g ra n i  pn .  zach .,  od 1 9 0 4  r. n iep o w tó -  
rzonej) .  Ś r o d k o w y  S zczy t  M ięguszow ieck i,  
Ż ab ia  P rze łęcz ,  Żab i  M nich ,  Żabi S zczy t  
W y ż n i ,  D z ika  T u rn ia ,  Ś w is to w y  S zczy t  etc. 
P o w ta r z a n o  n a w e t  a w a n tu rn ic z e  sp u szc za ­
nia  się n a  linie, j a k  z M n ic h a  I I . ,  lub N ie ­
bieskiej T u rn i  ( t rzyk ro tn ie ) .  Z w a ż n ie js zy c h  
w y c iec ze k  w y m ien ić  n a le ży :  p rzejście  g r a ­
n ią  ze Ś w in ic y  na  Koście lec  | I .  c a łk o w i te

p r z e j ś c ie ; d r .  M ar t in  i dr.  R um pel t )  ; d r u ­
gie t r a w e rs o w a n ie  Żab iego  K o n ia  od Żabiej 
P rze łę cz y  Dolne j  po W y ż n i ą  (ci sam i) ;  
t r a w e r s o w a n ie  G a n k u  i R u m an o w eg o  S zczy  ■ 
tu  od R u m a n o w e j  P rze łęczy  ( J e ro m in ó w h a ,  
C hm ielow ski,  J a n k o w s k i ,  K o m a rn ic k i  i Król);  
p rzejście  ca łe j  g ran i  K o ńczys te j  (dr .  M a r ­
tin  i dr .  Rum pelt) ;  I II .  p rzejście  Batjrżo- 
w ieck iej  G ran i  (C hm ie lowski,  K o m arn ick i  
i K r o i ) ; wreszc ie  p rzejście  g ra n ią  od W  agi 
p rzez  Czeski Szczy t ,  W y s o k ą ,  S m o czy  
S zczy t  i S z a rp an e  T u rn ie  (d r .  M ar t in  i dr.  
R um pelt) .

Co się ty cz y  d ró g  n o w y c h ,  po raz  
p ie rw szy  d o k o n a n y c h ,  to sezon  u b ie g ły  w y ­
k a z a ł  na jd o b i tn ie j ,  że p o w a ż n e  p ro b lem y  
ta t rzańsk ie  rzeczyw iście  są  ju ż  n a  w y c z e r ­
p a n iu .  W o b e c  z n aczn eg o  ro z ro s tu  t a t e r n i ­
c tw a ,  fak t  ten  s ta ł  się p rz y c z y n ą ,  że z u ­
p e łn ie  z ro zu m ia łe  sz lache tne  ' w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w o  p rz y b ie ra ło  często o b ja w y  
m a to  sy m p a ty c zn e g o  u b i e g a n i a  d r u g i c h ,  
c h o ćb y  to n a w e t  c h o d z i ło  o zd o b y cze  n ie­
wielkiej  w a r to śc i .  I to b y ło  p rz y c z y n ą  
ch ara k te ry s ty c zn e j  „ z m ian y  w a r to ś c i11: n ie ­
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docen ian ia  z n ac ze n ia  z n a n y c h  sz lak ó w ,  a  
p rzecen ian ia  tego  w szy s tk ieg o ,  co „n ie ro-  
b io n e “ . Z d a w a ć  b y  się m o g ło ,  iż n iek tó rzy  
zatrac i l i  j u ż  po jęc ie  różn icy  m iędzy  T a t r a ­
mi a  s k a łk a m i  zam iejsk iem i,  n a  k tó ry c h  
ćw icz y m y  się w  w sp in a n iu ,  gdzie dziesię­
c io m e tro w a  tu rn ia ,  lub g ra ń  o d ługośc i  
l iny  s ta n o w i  p rob lem  p ie rw szo rz ę d n y .  Nie 
n a leży  n ig d y  z ap o m in ać ,  że więce j  z aszczy tu  
przyniesie ' tu ryśc ie  p o w tó rzen ie  d rog i  c h o ­
c iażby  dziesięć  ra z y  rob ionej ,  lecz p ie r w ­
szo rzędne j ,  niż „p ie rw sze  p rz e jśc ie 11 t rzy ­
dziestu  dz iew iczych  m e t ró w  grani.

Z p ro b lem ó w  w  u b ie g ły m  sezonie  r o z ­
w ią z a n y c h  n a  p ie rw szy  p lan  w y b i j a j ą  się 
p rzejśc ia  t rzech  n a jp o tężn ie jszy ch  śc ian  t a ­
t rza ń sk ich  t. j .  L o d o w e g o ,  J a w o r o w e g o  
Szczy tu  i W y s o k ie j .  P o d k re ś l ić  na leży  r ó w ­
nież n o w e  zd o b y cz e  w  g łó w n e j  g ra n i  T a t r  
W y s o k ic h .  P rzed  t rzem a  jeszcze  l a ty  za 
n iem o ż liw y  u w a ż a n y ,  prob lem  p rze jśc ia  c a ­
łego  o lb rzym iego  ł a ń c u c h a  T a t r  W y so k ic h  
j e s t  dziś  w  szczegó łach  n iem al d o k o n a n y .  
N a  p rzes t rzen i  od L il iow ego  aż  po  P rz e ­
łęcz pod  K o p ą  n ie z w ied z o n ą  po dziś  dz ień  
je s t  ty lk o  z ac h o d n ia  g ra ń  W sc h o d n ie g o  
Szczy tu  Żelaznych  W r ó t  i n iezn aczn e  p a r -  
tye  g ran i  m iędzy  R o h a tk ą  a  R ó w ie n k o w ą  
P rz e łę cz ą  W y ż n ią .

W y k a z  w y c ieczek  n o w y c h ,  k t ó r e ' d o ­
sz ły  do naszej w iad o m o śc i ,  j e s t  n a s tęp u jąc y .

14. V I I .  w y c h o d z ą  M. K a r ło w ic z ,  A. 
S tan iszew sk i  i M. Zarusk i  n a  S zczy t  M i ę ­
g uszow ieck i  n ad  C za rn y m  śc ian ą  pn .  w s c h o ­
dnią .

15. VII.  p rz ec h o d zą  M. K a r ło w ic z  i M. 
Z arusk i  g ra n ią  z N iżnich  R y s ó w  po ich 
p ó ł n o c n y  w ie rzc h o łe k .

18. V II .  W .  K u lczyńsk i  i M. Ś w ie rz  
p ie rw sze  przejście  pn .  śc ia n y  Św in icy ,

' 2 8 .  V II .  P.  Bester ,  W .  i F .  G oe t low ie  
i M . Ś w ie rz  p rz ec h o d zą  część g ran i  H ru -  
bego n a  pn .  z ac h ó d  od P rze łęczy  T e ry a ń -  
skiej W y ż n ie j .  R ów nież  część g ra n i  w  tej 
okolicy  p rz ech o d zą  tegoż  dn ia  W .  K u lc z y ń ­
ski i T .  Św ie rz .

2 9 .  V I I .  Prof .  K ró l  i J.  J a n k o w s k i  
z n a jd u j ą  n o w ą  d ro g ą  z p ie rw sze j  tu rn i  ku  
p łd .  w s c h o d o w i  od p. 2 3 7 0  ( w  g ran i  
H ru b e g o )  do D ol iny  N iew cyrk i .

2 9 .  V II .  K. D r e w n o w sk i  i A. S ta n is z e w ­
ski w y c h o d z ą  na  S zczy t  K ieżm arsk i  drogą, 
czę śc io w o  n o w ą .

3 1 .  V I I .  J .  Chm ielowski ,  dr.  A. Kroebl. 
i A . Znam ięcki  p ie rw sze  przejście  w  zej­
śc iu  w sch o d n ie j  g ran i  Niebieskiej  T u rn i .

2. V I I I .  J.  C hm ie low ski  z Jó z k ie m
T o m k o w y m  I. p rzejście  g ra n ią  W ie r c h u  pod 
F a jk i  (g rań  t ą  w  o d w r o tn y m  k ie ru n k u  t. j ,  
od  p łd .  ku  pn ,  przechodzi  16-, V I I I .  K. 
D re w n o w sk i ,  sam).

5. V I I I .  J. C hm ie low ski ,  G. K o m a m i-  
cki i dr.  A . K ro eb l  p ie rw sze  w y jśc ie  na  
Ż ab ią  Lalkę  (w  bocznej  g ran i  Ż ab iego
M nicha . )

6.  V I I I .  Dr. M ar t in ,  dr .  R um pel t  i dr.. 
K i ihne  p ie rw sze  przejście  g ra n ią  z R y só w  
n a  Niżnie  Rysy .

13. V II I .  L. C zerw ińska ,  J.  C z e rw iń ­
ski,  J .  S tu p n ic k a  i T . S tupn ick i  ze S ta ­
szk iem  B y rc y n em  p ierw sze  przejśc ie  Z m a rz ­
łej P rze łę cz y  pod  Chłopkiem: z D o l in y  

Z m arz łeg o  S ta w u  do Puste j  Dolinki.
15. V I I I .  W y c ie c z k a  Sekcyi  T u r y s t y c z ­

nej pod  w o d z ą  J.  C hm ie low skiego  ( W .  J e -  
ro m in ó w n a ,  G. K o m a rn ic k i ,  R. K o rd y s ,  J.. 
K ról ,  S tan .  Po ręb sk i ,  W .  R y b iń sk i ,  J. W i ­
śn iew sk i  i M. Zarusk i  p ierw sze  t r aw erso  
w a n ie  Żabiej Lalki (n o w a  d ro g a  granią ,  
zach .)

16. V II I .  G. K o m arn ick i  i R, K ordys-  
p ie rw sze  przejście  pn .  śc ian y  M n ic h a  (w  
n a jw y ż s z y c h  p a r ty a c h  w sp ó ln ie  z W .  J e -  
r o m in ó w n ą ,  J .  C hm ie low skim , J .  Królem  
i M. Z arusk im ).  Ci sam i p ierw sze  zejście: 
g r a n ią  pd .  M nicha .

16. V II I .  Dr. M ar t in  i dr .  R um pelt  
p ie rw sze  przejście z P rz e łę cz y  M ięg u szo ­
wieckiej  n a  S zczy t  M ięguszow ieck i  (drogę- 
t ą  p o w ta r z a  z pew n em i  o d m ian am i J .  J a n ­
k o w s k i  z J.  M aru sa rze m ) .

18. V II I .  W .  J e r o m in ó w n a  i to w .  
p ie rw sze  w y jśc ie  n a  Ig łę  w  Ż abiem  (niem . 
W a n d a t u r m ;  w ęg .  W a n d a  to ro n y ) .

20 .  V II I .  K. D re w n o w sk i  i- R. Gdesz 
n o w a  d ro g a  n a  p łd .  szczy t  Koście lca  (od 
C zarnego  S ta w u ) .

21 .  V I I I .  W .  K u lczyńsk i ,  M. i T ,  
Ś w ie rz ,  I. p rzejście  zach,. śc ian y  S w is to w e -  
go Szczy tu .
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2 2 .  V II I .  M . i T .  Ś w ie rz  z w ied za ją ,  
j a k o  p ierw si  dw ie  niższe Z bó jn ick ie  T urn ie .

2 3 .  V II I .  W .  Boldireff i M. K a r ło w ic z  
p ie rw sze  w y jśc ie  n a  C zeską  T u rn ię  ( 2 2 3 6  m).

2 6 .  V I I I .  Dr .  M a r t in  i dr .  Rum pelt  
p ie rw sze  przejście  g r a n ią  z W y s o k ie j  na  
S m o c zy  Szczy t .

2 8 .  V I I I .  R. K o rd y s  i A . Znam ięck i,  
p ie rw sze  przejście  pn .  śc ian y  W y so k ie j .

3 0 .  V II I .  G. K o m a rn ic k i  i dr. M ar t in  
p ie rw sze  przejśc ie  pn .  śc ian y  J a w o r o w e g o  
S z czy tu ,  p ie rw sze  przejście  g ra n ią  z J a w o ­
ro w e g o  n a  M a ł y  J a w o r o w y  ( 2 3 8 6  m )  i 
zejście  z tegoż  do J a w o r o w e j  Doliny .

1. IX .  G. K o m arn ick i ,  I. L aufe r ,  dr.  
M ar t in ,  p ie rw sze  przejście  pn. zachodn ie j  
g ran i  P oś redn ie j  Gran i  (od  Żółte j  Ł a w k i) ,  
n a s tęp n ie  p ie rw sze  przejście  z Pośredn ie j  
g ran i  na  W ie lk i  K o ś c ió ł  (częśc iow o g ran ią ) .

7. IX .  St. K o m o rn ick i  i dr.  Ż u ła w s k i  
p ie rw sze  przejście  g ra n ią  od W r ó t  C h a ł u ­
bińsk iego  po M n ic h a  II .

P ró c z  tego  w y m ie n ia m y  jeszcze  n a s tę ­
p u jąc e  w yc ieczk i ,  k tó ry c h  d a t  nie z n a m y :

X . G ad o w sk i  i to w .  w y c h o d z ą  n a  L o ­
d o w y  z D o l iny  Suchej.

S t .  Szu lak iew icz  i St.  D łusk i  w y c h o ­
d zą  n a  Koście lec  w sch .  śc ian ą  (od C z a rn e ­
go S ta w u ) .

A. K o n o p c zy ń sk i ,  dr .  A. Ja k u b sk i  i St. 
S zu lak iew icz  n o w a  d ro g a  n a  K o ł o w y  gra -  

- n ią  pn .  z ach o d n ią .

W .  Goetel i t o w .  w y c h o d z ą  .jako p ie rw ­
si n a  Z as ło n is tą  T u rn ię  ( jes t  to n a jw y ższe -  
w zn ies ien ie  w  boczne j  g ran i  Śn ieżn e j  K o ­
p y  Ż elaznych  W r ó t ) .

W .  i F .  G oe t low ie  i Bester  w y c h o d z ą . 
n a  S zczy t  C zarn y  z D o l iny  Czarne j  J a w o ­
row ej  i s c h o d zą  ze szczy tu  ń o w ą  d ro g ą  do 
D o l iny  Jas trzęb ie j .

Ci- sami w y c h o d z ą  n a  Dziką  T u rn ię  
śc ian ą  w sch o d n ią ,

W .  Goetel i to w ,  p ie rw sze  w y jśc ie  n a  
R ohacz  O stry  z D o l iny  R ohack iej .

M. K a r ło w ic z  i W .  B oldire ff  w y c h o d z ą  
n a  M a ł y  J a w o r o w y  S zczy t  ( 2 3 8 6  m.) g r a ­
n ią  p łd .  z ach o d n ią .  Ci sam i z w ie d z a ją  sze­
reg tu rn i  w  J a w o r o w e j  Grani .

Z w a żn ie js zy c h  w a r y a n t ó w  o d k ry ty c h ,  
w  b. r. w y m ie n ia m y :

2 9 .  VII.  Dr. T . O s trow sk i  i W .  K isie l-  
n icki p rz ech o d zą  n a  w sch o d n ie j  g ran i  0 -  
s trego  .Szczytu ś r o d k o w y ,  n a jw y ż s z y  u sk o k ,  
w p r o s t  g ran ią .

16. V III .  S tan .  Porębsk i  i A. S ta n i ­
szew sk i  n o w e  w a r y a n t y  w  do jśc iu  n a  pn. 
zach. g ra ń  C u b ry n y .

2 1 .  V II I .  T. Ja n ik o w sk i ,  M. Zarusk i  
i to w .  (pa trz  „ N o w e  d ro g i“ ) częśc iow o n o ­
w a  d ro g a  n a  N ieb ieską  T urn ię .

N a d m ie n ia m y  wreszcie ,  że w  u b ieg ły m ,  
sezonie  p o d e jm y w a n o  liczne p ró b y  w y jśc ia  
n a  G ier lach  z Doliny  K acze j .  U s i ło w a n ia  
te p o z o s ta ły  j e d n a k  bez rezu lta tu .

jfrfałki.
W ycieczki zbiorowe. Z licznych z ap o w ie ­

dzianych wycieczek zbiorow ych,  u rządzonych 
przez Sekcyę doszły do skutku z p o w o d u  złej 
p og o d y  tylko dwie i to na  G iew on t  p o d  kie­
row nic tw em  p. M. Karłowicza, oraz na  G ra ­
naty i Orlą  Basztę, gdzie  prowadził  p. M. 
Zaruski.

W ycieczka członków Sekcyi Turystycznej
na otwarcie  n o w eg o  schroniska  przy Morskiem 
O k u  odbyła  się w dniach 13. do 15. sierpnia 
przy bardzo  licznym udzia le członków. Do 
M orsk iego  O k a  zdążano  u tartym szlakiem przez 
Zaw ra t  przy dźwiękach muzyki góralskiej,  p o d  
p rzew odn ic tw em  Klimka Bachledy. W b a n ­
kiecie,  który się odbył po  pośw ięcen iu  s c h r o ­
niska wzięło udział przeszło 20 członków Sek­
cyi. W imieniu Sekcyi p rzem aw ia ł  prezes prof. 
Panek. N astępnego  dnia (15-goi odbyły  się

wycieczki górskie  w okolicę M orskiego Oka. 
Część p o d  p rzew odnic tw em  p. Karłowicza 
zwiedziła  Żabi Szczyt W yżni i g łówny w ie rz ­
chołek Ż abiego  Mnicha, p. Chmielowski zaś 
p row adził  na  Żab ią  Lalkę, przy której  to sp o ­
sobnośc i  dokonano  pierw szego t raw ersow ania  
tej turni z jednej strony na drugą.  W  ogóle 
wycieczka, której g łów nym  celem było u m o ż ­
liwienie w zajem nego  poznan ia  i zaznajom ienia  
się członków Sekcyi, pow iod ła  się w z u p e ł ­
ności.

Trzy wieczory projekcyjne z w idoków  ta­
trzańskich urządzili  na d o chód  Sekcyi pp. Ler- 
ski, D udryk  i Znamięcki.  Odbyły  się one 
w dniach 3. i 4. września  w Zakładzie dra 
C hram ca,  w Sana to ryum  dra  Dłuskiego i D w o r­
cu Tatrzańskim . O brazy  świetlne p ro jek to ­
wane  na tych wieczorach pochodziły  z n a jb o ­
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ga tszego  zbioru d iapozy tyw ów  tatrzańskich, 
zaw ierającego  wiele, także p o d  względem  tu ­
rystycznym  bardzo  cennych w idoków . Spra ­
wiły też one na w idzach ba rdzo  dodatn ie  w ra ­
żenie.

Nasza ilustracya. Foto typ ia  załączona  do 
bież. n u m eru  p rzedstawia  W ysoką , widzianą 
z najwyższego piętra  Doliny Żłomisk, z p o d  
Szczytu Żłobistego. W idać  na niej wyraźnie 
o b a  wierzchołki,  z k tórych p raw y  (w tył co ­
fnięty) jest g łównym , zwyczajnie  zwiedzanym

■ szczytem W ysokiej.  G rań  opad a jąca  na  p raw o 
łączy się za pośred n ic tw em  R um anow ej  P rz e ­
łęczy (n iew idocznej  na zdjęciu) z Gankiem

■ (w głębi widać część Rysów). N a lewo od 
szczytu w ys tępu ją  dw a wierzchołki Sm oczego 
Szczytu, wyrastające  z c iem nego m asywu skał, 
a poniżej  igła  w W ysokiej (dalej na. lewo 
wznoszą  się  n iew idoczne  tu Szarpane  turnie). 
Z przełęczy na lewo od Igły schodził  d o R u -  
m an o w eg o  Stawku (ścianą na  zdjęciu w i­
doczną) W ład. Kleczyński z Klinikiem Bachle­
dą i tragarzem  11. s ierpnia  1895 r. Poza tem

stanowi w schodn ia  śc iana W ysokiej p ro b le m  
dotychczas nierozwiązany.

Zaginiony turysta. Antoni N o v a k  z W ie d ­
nia, akademik, zaginął w T atrach  w p ierw szych  
dniach sierpnia. Staranne, w  różnych m iejscach 
p o d e jm o w an e  p o szuk iw an ia  do tychczas  nie 
wydały rezultatu.

Schronisko na Hali Gąsienicowej zostanie 
zaopa trzone  przez  T. T . na  zimę kosztem 
200 koron. Fakt ten należy pow itać  z u z n a ­
niem, jakkolwiek radzibyśm y już na  miejscu 
dzisiejszej walącej się budy ,  eufemistycznie  
schroniskiem  zwanej,  widzieć odpow iadającą  
now o czesn y m  w ym agan iom  gospodę .

Ciąg dalszy artykułu d ra  R a d z i k o w ­
s k i e g o :  „Kilka u w a g  w spraw ie  imiennictwa 
ta t rzańsk iego11 nie ukazał się w bież. num erze  
z p o w o d u  choroby  autora .

Protokół z Ogólnego Zgromadzenia cz łon­
k ó w  Sekcyi, odby tego  w Z ak o p an em  22 s ie r­
p n ia  br. odk ładam y z p o w o d u  b rak u  miejsca 
do nas tępnego  num eru .

-§1* Z piśmiennictwa. ^
H. Steinitzer. Zur Psychologie des 

Alpinisten, G rapho log ische  M on a tsh e f te  
(M o n ach iu m )  Heft 9 — 12,  1 9 0 7  u. 3 —  4, 
1 9 0 8 .  W  k w es ty i  psycho log ii  a lp in is ty  czy 
też ta te rn ik a  p isano  w iele ,  a  i w  naszej  
l i te ra tu rze  z n a la z ła  ta  rzecz n ie jed n o k ro tn ie  
sw ó j  w y ra z .  T y lk o  „ s p o r t  g ó rsk i"  m a  ty le  
p s y c h o lo g ó w ,  ty lk o  o je g o  ź r ó d ł a  i p o ­
b u d k i  z a p y t y w a n o  t a k  często.  Czyż  to nie 
d o w ó d ,  j a k  b a rd zo  o d m ie n n y m  je s t  on  o d  
in n y c h  „ sp o r tó w " ?  B y ły  m niej lub więcej 
u d a łe  p ró b y ,  zes taw ien ia  p o b u d e k  d z ia ł a ­
j ą c y c h  w  d u sz y  tu r y s ty  i s k ł a n ia j ą c y c h  go 
do  ch o d ze n ia  po  g ó rach ,  m ie l iśmy s p o s t r z e ­
ż e n ia  i w y z n a n i a  s u b je k ty w n e ,  a  choć  b y ły  
tu  i b ły s k a w ic e  pop rzez  na jc iem nie jsze  
i n a jg łęb sze  zak ą tk i  p sy c h y ,  p o ra ź  p ie rw szy  
.znalazł t a k  da leko  idące  za s to so w an ie  s k a l ­
pel i m ik ro sk o p  o b je k ty w n e g o  b a d a c z a  a n a ­
l i ty k a .

I p o w ie d z m y  o d razu ,  m a m y  p rzed  so b ą  
p ra cę  p o d s t a w o w ą  w  tej dziedzinie,  p racę  
t r w a ł e j  w a r to śc i .  Nie m am y  t r a k ta tu  n au  
k o w e g o  ściśle z b u d o w a n e g o  an i  p r z e j r z y ­
stej syn tezy ,  ale ty le  by s try ch ,  n ieo cen io ­
n y c h  spos trzeżeń ,  ty le  o b j a w ó w  d u szy  tu r y -  
.sty n a  ś w ia t ło  dz ienne  w y d o b y ty c h ,  że nie 
w d a j ą c  się  w  k r y ty k ę  dalej id ącą ,  p r z e d ­
s t a w i m y  w  sk ró c en iu ,  d a ją ce m  s ła b e  w y o ­

b rażen ie  o p e łn i  g łęb o k ic h  m yśli  tej p ra cy ,  
p rz y n a jm n ie j  n a jg łó w n ie js z e  z nich.

U w a ż a ją c  a lp in izm  za  spor t ,  s ta ra  się 
a u to r  n a jp ie rw  określ ić  istotę  sp o r tu .

I s to to tn y  m o m e n t  sp o r tu  w id z i  w  m o- 
m e n c i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  Czy 
s łu szn ie  j e d n a k  m ó w i :  „N iebezp ieczeńs tw o  
t w o r z y  n ie jak o  oku p  z a  rozkosz,  d o z n a ­
w a n ą  przez  nas  bez p o ż y tk u  d la  o g ó łu .  
W  dz is ie jszych  czasach ,  sp o łe cz n eg o  s u ­
m ie n ia ’ stoi z a tem  n iebezp ieczeńs tw o  n a  
p rzed n im  p lan ie  sp o r to w e g o  ż y c i a “ ? (str. 7 5.) 
W s z a k  często w ła ś n i e  d la  n ieb ezp ieczeńs tw  
p e w n y c h  w y p r a w ,  są  one p o ż ą d a n y m  c e ­
lem, a  ź ró d ło  tego tk w i  nie w  , ,spotecz- 
nem  s u m ie n iu 11 ale da leko  g łębie j  w  du szy  
o so b n ik a ,  j a k  o tem  a u to r  n a s  sa m  n a  in-  
n em  mie jscu  p o u c za .  „ S p o r t  m a  w  życ iu  
l u d ó w  w a ż n e  z ad an ie ,  a b y  z d o ln o śc io m  fi­
z y c z n y m  i d u c h o w y m ,  z d o b y ty m  n ieg d y ś  
w  w a lce  o b y t  nie d ać  zm arn ieć ,  g d y  
w s k u te k  z m ie n io n y c h  w a r u n k ó w  ż y c ia  nie 
z n a jd u ją  j u ż  one z a s to s o w a n ia 11 (str.  76 . ) .  
N a jw y ż e j  s t a w ia n y m i  są  sp o r ty ,  d ążące  do 
„ z a b r a n i a  ziemi w  p o s ia d a n ie " ,  do p r z e ­
b y w a n i a  p r z e s t r z e n i  (cyk lis tyka ,  
j a z d a  k o n n a ,  w io ś la r s tw o ,  sp o r t  a u to m o b i ­
lo w y  e tc .) .

„ T a k że  i a lp in izm  nie zm ierza  do  n i ­
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czego in n e g o ,  j a k  do ro zsze rzen ia  ludzkiej 
potęgi ,  p o k o n a n ia  p rzes t rzen i  w  s p e c j a l ­
n y m  zakres ie ,  p o k o n a n ia  w zn ies ień  po 
w ie rzc h n i  z iem i“ . Szczeg ó ln ą  j e d n a k  rolę, 
j a k ą  a lp in izm  p o m ięd zy  sp o r tam i o d g r y w a  
z a w d z ięc za  sw e m u  p rzed m io to w i ,  k tó r y  chce 
o p a n o w a ć ,  t. j .  g ó r o m .  N as tę p u je  o m ó ­
w ien ie  s to su n k u  ludzi  do g ó r  w  ró ż n y ch  
czasach .  G ó ry  b u d z i ły  z aw sze  uczuc ie  w z n io ­
słośc i  i b y ł y  p rzed m io tem  czci u  ró żn y ch  
l u d ó w ;  m ia ł y  w a r to ś ć  sy m b o lu ,  p o śre d n ik a  
m iędzy  n iebem  a z iem ią ,  s iedz iby  b o g ó w  
etc. (str.  7 7 .) .  A  w  ty m  kulcie  g ó r  tk w i  
z a ro d e k  o w eg o  u c zu c ia ,  „ z m y s łu  d la  g ó r “ , 
k tó ry  w  czasa ch  n a jn o w s z y c h  t a k  w a ż n ą  
o d e g r a ł  rolę w  ro z w o ju  a lp in izm u. S t a r o ­
ż y tn i  czcili g ó ry  j a k o  s iedziby  b o g ó w ,  ale 
dzie liło  ich od n ich  p o c z u c i e  o d d a ­
l e n i a  („D is tanżgef i ihT 1) (str.  8 1 . ) .

W  ś red n io w ieczu  c h a r a k te r y z o w a ł  się 
s to su n e k  do g ó r  p rześw iad czen iem  o bez- 
w a r to śc io w o ś c i  ś w ia ta  z ew n ę t rzn eg o  i z a j ­
m o w a n ia  się n iem. D op ie ro  n o w o ż y tn j '  
„ d u c h  w i e d z y 11 d a ł  p ie rw sze  podsta -  
w y  do r o z w o ju  a lp in izm u . Z tą  c h w i lą  z a ­
c z y n a  się p ie rw szy  je g o  okres,  s ięga jący  
p o ł o w y  X V II I .  stu lec ia .  W z b ie r a j ą c y  p rą d  
o d c z u w a n ia  i m a lo w a n ia  p r z y ro d y  w  sz tuce  
da je  p o d k ła d  w ra ż l iw o śc i  na  p iękno  gór.  
N a d to  w  m ia rę  w z ro s tu  cy w ilizacy i  p rz e d ­
s ta w ia ją  b e z ludne ,  n iegośc inne  g ó ry  w a r ­
tość  d la  z n u ż o n y c h  życ iem  z b io ro w em  i p r a ­
g n ą c y c h  sam otnośc i .  I tu  n iezm iern ie  d o ­
n io s ły m  je s t  w p ł y w  J.  J .  R ousseau .

Okres trzeci  a lp in izm u  z a c z y n a  się r o ­
k iem  z a ło ż e n ia  angie lskiego A lp ine  C lu b ’u 
185 7, po  k tó re m  n a s tę p u ją  w k ró tc e  inne  
t o w a r z y s t w a  alpe jskie ,  n a d a ją c e  w re zu l ­
tac ie  w y p r a w o m  górsk im  c h a r a k t e r  
w s p ó ł z a w o d n i c z y .  Je s t  to okres 
s p o r t o w e g o  a l p i n i z m u .

O b ja w y  „ p o p ę d u  do g ó r “ z n a jd u je m y  
u  p o e tó w  X IX .  stul.  G oe thego ,  B y ro n a ,  
S h e l ley ’a i t. d. —  ale w ła ś c iw e g o  a lp in i­
s ty  m iędzy  poe tam i,  n a tc h n io n ju n i  przez  
gó ry ,  i dzis iaj n iem a.  A u to r  u z a s a d n ia  cie­
k a w e  tw ie rd zen ie ,  że „ f izyczna  p r o d u k c y a ,  
j a k ą  j e s t  re g u la rn e  chodzen ie  po  górach ,  
i tw ó r c z a  d u c h o w a  p ro d u k c y a  z d a ją  się 
w y k lu c z a ć " ,  (str.  9 0 . ) .

P rz y s tę p u ją c  d o °z an a l iz o w a n ia  m o ty w ó w

w s p ó łc z esn e g o  cz ło w iek a ,  u p r a w ia j ą c e g o
alpin izm , w y k lu c z a  z u p e łn ie  z r o z w a ż a n ia  
ó w , ty lek ro ć  o m a w ia n y ,  w y c h o w a w c z y
i u sz lac h e tn ia ją cy  w p ł y w  g ó r  n a  a lpinistę .  
„ P rz y m io ty ,  k tó re  są  p o t rze b n e  do w y k o ­
n a n ia  p ew n e j  czynnośc i ,  nie m a ją  nic-
w sp ó ln eg o  z m o ty w a m i  te jże ."  (str.  9 5 ) .

A lp in izm  w s p ó łc z e sn y  t w o r z y  się z 
chw ilą ,  g d y  z a c z y n a  się d z ia ła ln o ść  tow a^  
r z y s tw  alpe jskich ,  „ p o p ęd  do g ó r"  je s t  p rze ­
w a ż n ie  sp o r to w y m i  m o ty w a m i  k i e r o w a n y ;

P rzep iękn ie  o św ie t lo n ą  z o s ta ła  przez
a u to ra  s y m b o l i c z n o ś ć  g ó r  d la  w s p ó ł ­
czesnego tu ry s ty .  „ J a k  n ieg d y ś  M. B lanc  
re p re z e n to w a ł  ca łe  A lp y ,  ta k  teraz  n a j w y ż ­
sza  część każde j  g ó ry  p rz y ję ła  n a  siebie; 
sym bo liczne  i rea lne  z n aczen ie  ca łe j  g ó r y " .

„ G ó r a  zos ta je  przez  j e d e n  ak t,  przez  
w y jśc ie  n a  n a jw y ż s z y  szczy t  z d o b y tą ,  z w y ­
c iężoną ,  w z ię tą  w  p o s ia d a n ie "  ; szczy t  s ta je  
się „ n a s z y m " .  Szczególnie  silnie  w y s tę p u je  
t a  sy m b o liczn o ść  w  p ierw szem  w y jśc iu  na  
szczy t  n iezw ied z o n y ,  k tó ry  j a k  dz iew icza  
k o b ie ta  p rzechodzi  p rzez  to n a  n a sz ą  w ł a ­
sność.  J u ż  z tego  ciągle u ż y w a n e g o  p o r ó w -  
n a n ia  w id z im y  ten  tk w ią c y  w  k ażd y m  sz c zy ­
cie sym bol.

W  u ro k u ,  j a k i  m a  p ierw sze  w y jśc ie ,  
k tó re  n ik o m u  więcej nie będzie  d a n e m .  ma- 
sw e  ź ró d ło  m o m e n t  w s p ó ł z a w o d n i ­
c z y .  W  m iarę ,  j a k  się zm nie jsza  i lość nie- 
z w ied z o n y ch  szc zy tó w ,  w y s tę p u je  n a  p i e r w ­
szy  p la n  m o m e n t  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . -  
„ R adość ,  z n a j d o w a n a  w  p rzez w y c ię ża n iu  
t ru d n o śc i ,  w  w y s z u k iw a n iu  i p o k o n y w a n iu -  
n iebezp ieczeńs tw  je s t  j e d n y m  z ty c h  in s ty n ­
k tó w ,  k tó re  w s tecz  aż  do n a sz y ch  z w ie rz ę ­
c ych  p r z o d k ó w  s ię g a ją " .  Dziś j e d n a k  jes t .  
to n ieo d z o w n ie  z w ią z a n e  ze sp o łeczn em  
śro d o w isk iem ,  jak ie g o  d o s ta rcz a ją  alp iniście 
różne  zw iązk i  i t o w a r z y s tw a ,  gdzie  z n a j ­
du je  u z n an ie  za  o d w a g ę ,  z ręczność  etc., 
s ęd z ió w  jeg o  c z y n ó w  i ró w n ie  u s p o s o b io ­
n y c h  t o w a r z y s z y  w a lk i .  J a k o  p rz ec iw n ik a  
o d c z u w a  się z aś  g ó rę"  (str.  9 7 ) .  Nie m o żn a  
t u  nie z azn aczy ć ,  że tak ie  p o s taw ien ie  r z e ­
c zy  nie w y ja ś n a  zupełnie ' i s to ty  rzeczy,  j a k  
to s łu szn ie  z a u w a ż y ł  G. E .  Lam m er*) ,  ale 
j e s t  z resz tą  sp rzeczne  z n a s tęp n ie  p rz e d s ta ­

*) „M itteilungen d. Deutsch. u. Óst. A lpenv.“' 
1908. str. 48.
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w io n y m  typem  „ a lp in is ty  u c z u c io w e g o " ,  
„ k tó r y b y  chodził ' po g ó ra ch  także  w te d y ,  

. g d y b y  w szy s tk ie  a lpejskie  s to w a rzy sze n ia  
p rz e s ta ły  nag le  is tn ieć" ,  k tó ry  chodzi ,  a b y  
-w w a lce  z g ó rą  z d o b y ć  w szy s tk ie  je j  s y m ­
boliczne  w ar to śc i .  Z u p e ł n i J in n y  zaś typ  
p rz e d s ta w ia  sp o r tsm en .  w s p ó łz a w o d n ic z ą c y  
w ła ś n i e  z o w y m i  „ to w a rz y sz a m i  w a l k i " ,  
po d o b n ie  j a k  w  in n y c h  sp o r tach ,  o z ro b ie ­
nie p e w n eg o  „ r e k o r d u "  i p o t r z e b u ją c y  do 
tego  sędz iów . Dla niego je s t  g ó ra  jed y n ie  
n a rzęd z iem ,  „ p rz y rz ą d e m  g im n a s ty c z n y m " .

N a  p o d s ta w ie  w y z n a ń  ró ż n y c h  a lp in i ­
s tó w  c h a ra k te ry z u je  . S te in i tze r  o w o  „u  p o- 

. j e n i e  j a ź n i "  ( Ich rausch) ,  w  k tó rem  l u d z ­
kie „ j a “ , czu je  się w s z e c h p o tę ż n e m ; „bo  
g ó ra  jes t ,  j ak ie śm y  widzie l i ,  j a k  g d y b y  
p rz e p e łn io n a  sym bolam i,  k tóre  w szys tk ie  
p rz e c h o d z ą  w  ręce tego, kto j ą  p o k o n a .  

.Je j  n iezm ie rn a  wie lkość,  jej  n ieug ię ta  w y ­
n io s ło ść  p o n a d  św ia t ,  n ie z aw is ło ść  od dz ie­
j ó w  ludzk ich ,  g ig a n ty c z n a  p o tęg a  n iszczą ­
c y ch  si ł ,  k tó re  w  niej m a ją  sw e  ź ró d ło ,  
je j  n ied o ty k a ln o ść ,  jej  n iezm ienność  —  

•■to. w s z y s t k o . są  m o m e n ty  s i ły .  w ielkości,  
potęgi,  k tó re  a lp in is ta  z k a ż d ą  p o k o n a n ą  
śc ian ą ,  z k a żd y m  p r z e b y ty m  kom in em  w y ­
dziera  jej po  k a w a ł k u ,  a b y  j e  p rz y sw o ić  
sw e m u  ,j.a’, aż  z w y jśc iem  n a  szczy t  n a ­
p e łn i  się dusza  z w y c ię z c y  : g ig a n ty c zn e m  
u czu c iem  s i ły  i p o tęg i11 (str.  -101). A  Że to 
z w y c ię s tw o  n ieraz  nie p rzy ch o d z i  bez wa lk i  
z s a m y m  sobą ,  s tąd  „ ó w  p r a s t a r y  a s c e ­

t y c z n y  r y s  w  a lpinizmie,  k tó ry  p rzec iw -  
. s t a w ia  d u c h a  c ia łu ,  a b y  je  u ja rz m ić " .

P rz e c iw n e m i  w p ro s t  osta tn iem u  są  na  
■stroje pan te is tycze ,  ex ta sa  s z c z y to w a  „u- I  
:p o j e n i e  p r z y r o d ą "  ( N a tu r r a u sc h ) ,  - gdzie : 
. „ j a ź ń  z o s ta je  j a k  g d y b y  ro z e rw a n ą  przez 
n a c ie ra jące  n a  n ią  u czu c ia  p e łn e  rozkoszy ,  
w ra ż e n ia  i p o d ra ż n ie n ia " .

S te in i tze r  z a p u s z c z a  sw ó j  n iezm iern ie  
b y s t ry  w z r o k  w  g łą b  d u sz y  a lp in is ty ,  z n a j ­
d u jąc eg o  się n a  szczycie  i d o b y w a  z niej 
n a  ś w ia t ło  i p o k a z u je  n a m  o w e  rozkosze ,  
w y p ł y w a j ą c e  z w id o k u  s z c zy to w e g o ,  u c z u ­
cie w o ln o śc i ,  n iezaw is łośc i ,  sam otnośc i ,  z a ­
d o w o len ie  p o p ę d u  p o z n aw c z eg o  etc.

W  rezu l tac ie  ty c h  d o c ie k ań  m a m y  o k r e ­
ślenie p o p ę d u  d o  g ó r  ( „ a lp in e r  T r ie b " )  
j a k o  ż ą d z y  m o c y  (W il le  z u r  M ach t) ,  o b ­
ja w ia ją c e j  się „ p o z y ty w n ie  tem , że d ą ż y  do 
z a b r a n ia  w  swre p o s ia d an ie  g ó ry ,  n a jw y b i ­
tn ie jszego p rzed m io tu  p o w ie rzch n i  ziemi, 
n e g a ty w n ie  zaś uc ieczk ą  w  ś w ia t  górski  
p rzed  w p ł y w a m i  k u l tu ry ,  k tó re  s to ją  n a  
p rzeszkodzie  je g o  d z ia ła ln o śc i" .

W  n as tęp u jące j ,  g rafo log icznej  części 
s ta ra  się a u to r  w y s z u k a ć  o b j a w y  tego p o ­
p ędu  do gór  w  p iśmie ró ż n y c h  a lp in is tów ,  
d o c h o d zą c  do c iaśnie jszego je g o  określenia  
j a k o  „ż  ą  d z y  p o  w-o d z e n i  a “ (W il le  zum  
Erfolg).

W  osta tn ie j  części z a jm u je  się Ste in i-  
tże r  w y ró ż n ien iem  —  nadż,wyczaj  t ra fnem  —  
zasad n iczy ch  t y p ó w 1 'a lpinisty .  I o to m am y  
. a l p i n i s t ó w  w o l i  (•WSFeńsal-p-iniśt); i „ a  1- 
p i n  i s t ó w  u c  z.u c i O iw .y .c .h" . '(Affektalpi- 
n i s t ) ; u p ie rw szy c h  p o lega ;  „ ż ą d z a  m o cy  
n a  energii  w o l i " ,  u d ru g ich  n a  „ a f fek ty w -  
nej energ ii"  b e z p o ś re d n ich  im p u lsó w .  Inne  
d w a  przec iw ne ' t y p y ,  to a lp in is ta ,  u k tó reg o  
p r z e w a ż a  „ d u c h . n a u k o w y " ,  b a d a c z ,  o d ­
d a ją c y  s w ą  w o lę  n a  s łu ż b ę  idei,  i „ a w a n ­
tu r n ik " ,  o d k r y w c a ,  o p a n o w a n y  f a n ta z y ą  
i in tu ic y ą .  S ą  to t y p y  k ra ń c o w e ,  w y s t ę p u ­
jąc e  w  życ iu  w  n a j ro z m a i ts z y c h  k o m b in a -  
c y a c h  i p rzejśc iach .

P ra c ę  sw ą ,  w  -której z b y s tro śc ią  n ie­
z r ó w n a n ą  i su b te ln o śc ią  z ap u ś c i ł  so n d ę  
w  duszę  z b io r o w ą  a lp in izm u  i duszę  indi- 
w id u a ln ą  a lp in is ty ,  i w y c z u ł  d r g a n ia  s t run ,  
k tó r y c h  n iczy je  u c h o  przed tem  nie s ły sz a ło  
w y ra ź n ie ,  k o ń c z y  a u to r  u w a g a m i  o p r z y ­
sz łośc i  a lp in izm u  i o p ro b lem ac h  p s y c h o lo ­
g icz n y ch  cze k a ją cy c h  ro z w iąz an ia .  J a k k o l ­
w ie k  nie d a ł  w y c z e rp u ją c e g o  dz ie ła ,  rzuci ł  
ty le  ś w ia t ł a  n a  tę  d u c h o w ą  s t ro n ę  sp o r tu  
gó rsk iego ,  a lp in izm u  czy  ta te rn ic tw a ,  j a k ­
k o lw iek  go n a z w ie m y ,  n a  te t a k  n i e u c h w y ­
tne  po zo rn ie  i nie  p o d d a ją c e  się śc is łem u  
t r a k to w a n iu  p ro c esy ,  o d g r y w a ją c e  się w  n a ­
szej p sy c h e  —  że zad z iw ić  m oże  n ie jednego ,  
k t ó r y  nie p r z y p u s z c z a ł  n a w e t ,  j a k  g łęb o k o  
leżą ź r ó d ła  i j a k o  rozm aite  i p r z ed z iw n e  są  
s t rum ien ie  i r a m io n a  tego  „ s p o r tu " .  J .  M .

Treść Nru 5-go: M. Świerz. W  Staroleśnej Dolinie. — (Z. K.). W ypadki w  Tatrach. — Z. Kle­
mensiewicz. J. Chmielowskiego* „Przewodnik pp A atrabh" , ;Gzi ’ .1.1,. —  Nowe drogi. — 
Spraw y Sekcyi. — Z sezonu. — Notatki. — Z piśm iennictwa.

\W  dodatku ilu s tr . : W ysoka z Doliny Złomisk (fototypia).
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Skład aparatów fotograficznych

W ł a d y s ł a w  B o r z c m s l ^ i
tiroóro, ul. S y k s tu s h a  1. 11.

p o leca

Aparaty fotograficzne
zgrabnie Władane, 
specyalttie dla turystów

TROJNOGI LASKOWE 
P Ł Y T Y  B A R W O C Z U Ł E  

CHEMIKALIA 
W PATRONACH.
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Spółka handlowa w Zakopanem
=  (Filie Krupówki) =

poleca na se z o n  obecny ro wielbim wyborze

przybory do turystyki
jaHo to: worKi, laski alpejski?, Kuchenki, 

manierki, puszki, latarki, noże, 
liny itp. Ceny według Kata­

logów wiedeńsKich.
Buty, peleryny i wyroby z wełny na sKładzie. 
Konserwy i towary spożywcze. Ceny nizKie.



Księgarnia Polska B. Połonieckiego
I _ j  w  ó

poleca następujące swe w ydaw nictw a :

Przewodnik po Tatrach, cz. T. z mapą. 
Opracował Janusz Chmielowski, K 3'— . 
Cz. II. z m apą K 5-20. Przew. po Rzymie, 
z planem m iasta, K 3’— . Przew. po We- 
neoyi i Wyspach okolicznych, z planem 
miasta. Oprać. Leon Sternklar, K 3'— . 
Przewodnik po Włoszech południowych i 
Sycylii z 11 planami m iast i mapami geogr. 
Oprać. L. Sternklar, K 6' — . Przewodnik 
po Neapolu, z 3 plan. Opr. Sternklar, K 3. 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Ca- 
pri, z planem w ykopalisk Pompei. Oprać. 
L. Sternklar, K. L20. Przewodnik ro Pa ­
lermo, z planem miasta. Oprać. Sternklar, 
K 1'20. Mapa Tatr Zachodnich. Bielskich, 
Wysokich. —  Hygiena ubrania, K  3'60. 
Mój system, 15 m inut dziennie dla zd ro ­
wia. J. B. Mullera, K 1'50. — Z dziedziny 
sportu Dra W ł. Hojnackiego (Kobieta a 

sp o rt i spo rt jazdy  konnej) K 1:— .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Zakopane.
jtotcl
centralny

mow® otworzony, z kom* 
fortem urządzony. 
Ceity miersas, 

obsługa skrzątsta.

.....
Q ? — - s ^

Bazar
Przemysłu krajowego

J. F. J. (OMENDZIŃSKI

Zakopane  - Krupówki

poleca

po umiarkowanej cenie

peleryny =  
nieprzemakalne

oraz wszelkie wyroby krajowe.

Naprzeciw Hotelu „M orsk ie Oko

Skład Apteczny
332. =

lkn“  J »

magistra farmacyi 
p o leca : 

Materyaly apteczne 
Aparaty i przybory do 

fotografii 
Perfumerye 
Szczotki, Grzebienie

Waga osobowa. 
Ciemnia fotograf.

Zakopane, Krupówki

DRUKARNIA  UDZIAŁOWA, LWÓW,-KOPERNIKA 20.


